
„Terek”  wyruszył na morze
1 w n e in l i  opuścił Stocznię 

Szczecińską udając się w próbny 
fs js  po M orzu B a łtyck im  wę- 
g low iec „T e rek“ , pełnom orski 
statek handlowy, zbudowany 
Pnsei młodzieżowe brygady 
•toczniowe. Na pokładzie statku 
oprócz załogi oraz kom is ji zdaw­
czo-odbiorczej, zna jduje się e k i­
pa pracow ników  naukowych 
P o litechn ik i Gdańskiej.

Dalsze wiadomości prześlemy 
•ram  drogą rad iową z pełnego 
morza.

Zetempowskie pozdrowienia 
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W 15 rocznicę najazdu hiilęęómsfcjieffo na Polskę

Polska przestała być krajem biednym 
bezbronnym i niezaradnym

W ie lk i w iec ludu s to licy
W dniu 1 bm. — w 15-tg rocznicę 

najazdu hitlerowskiego na Polskę odbył 
się w Hali ZS Gwardia w Warszawie 
wielki wiec ludu stolicy, zwalany z ini­
cjatywy Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego.

Olbrzymią Halę ZS Gwardia, udekoro­
waną biało-czerwonymi I czerwonymi 
flagami wypełnili przedstawiciele za­
kładów pracy, aktywiści Stołecznego I 
dzielnicowych komlietów Frontu Na­
rodowego, przedstawiciele wojska I 
młodzieży. Oczy tysięcy zebranych kie­
rują się na umieszczony nad prezydium 
wielki transparent, na którym widnieją 
słowa Bolesława Bieruta: „Polska prze­
stała być krajem biednym, bezbronnym 
I niezaradnym... Minął I nie wróci nigdy 
wrzesleó 1939 roku. Minęła I nie wróci

nigdy hańba bezbronności naszego kra­
ju wobec najeźdźców''.

Punktualnie o godz. 18-eJ na salę 
przybywają członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR, Rady Państwa i Rządu 
PRl.

Na wiecu przewodniczy —  wice­
przewodniczący Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego, przewodni­
czący CRZZ, Wiktor Kłoslewlcz. W pre­
zydium zasiadają członkowie Ogólno­
polskiego Komitetu Frontu Narodowe­
go, przedstawiciele partii, organizacji 
politycznych I społecznych oraz Woj­
ska Polskiego.

Orkiestra gra Hymn Narodowy, po 
czym wlec otwiera Wiktor Kłoslewlcz. 
.jPlętnaścIe lat dzieli nas — stwierdza 
on m. In. — od pełnych tragizmu dni 
września 1939 roku, kiedy naród nasz,

zdradzony haniebnie przez rządzącą 
klikę burźuazyjno - obszarnlczą, tyciem 
I krwią swych najlepszych synów pła­
ci! rachunek za zbrodniczą, antyludo- 
wq i antynarodową politykę sanacji.

Wracamy dziś myślą do tamtych bo­
lesnych dla każdego Polaka dni, by po- 
tęplająe winowajców klęski wrześnio­
wej, oddać hołd poległym na polacn 
bitew bohaterom oraz ofiarom spośród 
bezbronnej ludności cywilnej, bestial­
sko pomordowanym przez hitlerowskie­
go najeźdźcę.

Czujni wobec knowań wrogów poko­
ju, zjednoczeni w pracy nad umacnia­
niem I rozkwitem naszej ojczyzny, spo­
kojnie patrzymy w przyszłość pewni, te 
wspólny wysiłek narodów zdoła za­
pewnić światu trwale zwycięstwo po­
koju I wolności narodów".

Na trybunę wstępuje sekretarz Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu Narodowe­
go, sekretarz KC PZPR —  Edward 
Ochab. (Fragmenty przemówienia E. 
Ochoba podajemy poniżej).

Następnie ąłos zabiera wiceprze­
wodniczący NKW ZSi. — członek Prezy- 
dluiri Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego — Stefan Ignar.

potom przemawia członek Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Narodowego, 
wiceprzewodniczący Centralnego ko­
mitetu stronnictwa Demokratycznego 
prof. dr Stanisław Kulczyński.

Wiktor Kłoslewlcz odczytuje następ­
ni« projekt rezolucji, która uczestnicy 
wiecu przyjmują burzliwymi długotrwa­
łymi oklaskami. (Fragmenty rezolucji za­
mieszczamy poniżej).

Z przemówienia sekretarza KC PZPR E. Ochaba
Drodzy przyjacie le!
Wrzesień 1939 roku  na zawsze 

pozostanie w pamięci Polaków 
Jako trag iczny początek na jbar­
dziej tragicznego okresu w  na­
szych w ie low iekow ych dziejach, 
okresu najw iększego pognębie­
nia  i w yk rw aw ien ia  naszego na­
rodu.

M yś li m ilionów  pa trio tów  pol­
skich w racały i będą wracać ku 
tym  groźnym i k rw a w ym  dniom 
szukając pełnej odpowiedzi na 
pytanie, k to  ponosi odpowie­
dzialność za potworną klęskę i 
hańbę narodu, za utra tę  niepod­
ległego bytu, za n iew inną krew  
m ilionów  — szukając odpowie­
dzi na pytanie, ja k  zabezpieczyć 
się raz na zawsze przed m ożli­
wością powtórzenia się podob­
ne j katastro fy.

K lęska wrześniowa wykazała 
z całą jaskrawością aw an tu rn i- 
ct.wo i bankructw o reżymu fa­
szystowskiego, wszystkich jego 
fra k c ji i wszystkich jego wspól­
n ików , całej jego po lityk i we­
w nętrzne j i zewnętrznej.

Reklamowana w  ciągu w ielu 
la t arm ia sanacyjna z je j ma­
low niczym i, ale kosztownym i i 
anachronicznym i jedenastoma 
brygadam i kaw a le rii okazała się 
tw orem  słabym, fa ta ln ie  dowo­
dzonym, niezdolnym do poważ­
nej, nowoczesnej, skutecznej 
w a lk i, m im o że masę żołnier­
ską i w ie lu młodszych oficerów 
cechowało męstwo i ofiarność.

Polska powersalska. okłam y­
wana przez rządzące k lik i re­
akcyjne bajeczkami o rzekomej 
mocarstwowości, w ogniowej 
próbie w o jny u jaw n iła  swe krań 
cowe zacofanie i marazm eko­
nomiczny, swą n iezw ykłą sła­
bość i bezradność w  obliczu 
groźnego im peria listycznego w ro 
ga.

Bieg wypadków historycznych 
w y k a z *  też z całą dobitnością, 
że zabór ziem ukra ińsk ich , bia 
ło ruskich  i litew skich  nie był 
źródłem s iły , lecz na odwrót, 
b y ł źródłem słabości Polski 
przedwrześniowej, że zagarnię­
cie ukra ińsk ich ziem z Lwowem  
i Luckiem , litew sk ich  ziem 
z W ilnem , b ia ło ruskich ziem 
z P ińskiem  i Nowogródkiem 
stało się ku lą  u nogi Polski 
i  przyśpieszyło niewolę Warsza 
w y  i K rakowa, Lodzi i  Pozna­
nia, Śląska i Pomorza 

Tragedia wrześniowa jeszcze 
raz podkreśliła słuszność ge 
n ia lnych słów  Marksa, że nie 
może być wo lnym  naród uciska­
jący inne narody.

Zbrodniczym  aw anturn ictw em  
I zdradą Interesów narodowych 
okazała sie w ie lo le tn ia  sanacyj­
na po lityka sojuszu .z h itle ro w ­
skim i Niemcami, po lityka popie­
ran ia najgorszego wroga Polski 
i torowania mu drogi do na ja­
zdu na nasz kra j.

N ie m niej awanturnicza i an- 
tynarodowa była w swej istocie 

■ po lityka  rzekomego sojuszu z 
im peria lis tam i anglo-am erykań- 
sk im i i francuskim i, którym  
burżuazja polska żonglowała po 
jaw nym  bankructw ie  sanacyjne­
go f l ir tu  z h itlerow cam i.

Nasz k ra j był wówczas ty lko  
p ionkiem  w szulerskie j grze im ­
peria listów .

Pusta gadanina drugorzęd- 
nych i pozbawionych pełno-
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m ocnictw  dyplom atów francu-
skich i angielskich w Moskwie* 
w  lecie 1939 r. wykazała niezbi­
cie, że im peria listyczna Anglia 
i Francja oraz stojące za nim i 
Stany Zjednoczone nie myślą na 
serio o sojuszu an tyh itle ro w ­
skim , a na odwrót p ragną ‘ za­
chęcić H itle ra  do uderzenia po­
przez Polskę na Związek Ra­
dziecki.

Toteż drapieżcy im p e ria lis ty ­
czni rykiem  wściekłości pow i­
ta li śmiałe pociągnięcia dyp lo­
m acji radzieckiej, która w 
sierpniu 1939 r. pomieszała ka r­
ty  i pokrzyżowała zbrodnicze 
plany szulerów im peria listycz­
nych, uzyskała dwa bezcenne 
lata dia lepszego przygotowania 
obrony, dla zabezpieczenia przy-

/

szłego zwycięstwa nad h itle ryz ­
mem.

Przegniła I tępa burżuazja
polska, je j trom tadraccy przy­
wódcy z wszystkich skłóconych 
fra kc ji od sanacji i endecji do 
PPS i kułackiego SL, nawet w 
tej groźnej ch w ili dziejowej, gdy 
topór h itle row sk i wznosił się już 
nad Polską, odrzuciwszy ze szla­
checką butą i bezmyślnością 
pomoc o fia row yw aną Polsce 
przez Związek Radziecki, obrzu­
cała obelgami 1 oszczerstwami 
po litykę w ie lk iego mocarstwa 
socjalistycznego, a zachwalała 
rzekomo cudowne sku tk i tzw. 
„gw a ran c ji“  udzielonych Pol­
sce przez rząd angielski.

Bomby I granaty h itlerow skie , 
wyprodukowane w  znacznym 
stopniu dzięki am erykańskim  
pożyc7.kom, nie pozostaw iły ani 
śladu z m itów  o angielskich 
„gw arancjach“ ; oszukiwanemu 
w  ciągu długich la t narodowi 
zaczynały spadać łusk i z oczu.

Coraz to szersze rzesze zaczy­
na ły pojmować, że kom uniści 
m ie li po stokroć rację, głosząc. 
Iż ty lk o  sojusz ze Zw iązkiem  
Radzieckim może ocalić Polskę, 
iż ty lk o  obalenie przegnitego 
reżymu sanacyjnego 1 danie 
praw  masom pracującym  może 
stworzyć wewnątrz k ra ju  potęż­
ne s iły  dla jego obrony.

A u to ry te t kom unistów  rósł w 
krw aw ych dniach zmagań z h itle  
row skim  najeźdźcą i okupantem, 
bo masy ludowe przekonywały 
się na gruncie własnego do­
świadczenia o słuszności haseł 
kom unistów, a równocześnie w i­
dzia ły kom unistów, wczora j­
szych w ięźniów  faszyzmu w 
pierwszych szeregach bojow ni­
ków  walczących nieustraszenie 

pancernym i kohortam i W ehr­
machtu. Bohaterska postać 
M ariana Buczka jest pięknym 
symbolem postawy w ielo tysię­
cznych szeregów kom unistów 
polskich.

Oczywiście kom uniśc i nie by­
l i  jedyną siłą antyfaszystow­
ską i pa trio tyczną ; duchem o- 
fiarnego pa trio tyzm u p rze n ik ­
nięte by ły  najszersze rzesze lu ­
du polskiego, ale kom uniści re ­
prezentowali najw iększe histo­
ryczne doświadczenie w a lk  w y ­
zwoleńczych klasy robotniczej, 
na jjaśn ie j w idz ie li drogę w io ­
dącą do socjalnego i narodowe­
go w yzw olenia ludu polskiego, 
na jkonsekw entn le j organizowali 
w a lkę  z okupantem, dlatego też 
przeciwko n im  ze szczególną 
s iłą  zw racał się bestia lski te r­
ro r okupanta. Polska Partia  Ro­
botnicza była  jedyną partią, 
k tó ra  w brew  wściekłem u te r­
ro ro w i okupanta i zajad łe j na­
gonce ze strony wszystkich p a r­
t i i  i  o rgan izacji reakcyjnych,

Prezydium wiecu

śm iało i  konsekwentnie głosiła 
narodowi, że w yzw olenie p rz y j­
dzie ze wschodu, że wolność 
Polski zależy przede wszystkim  
od zwycięstwa narodów ra­
dzieckich, że to A rm ia  Radziec­
ka swym  potężnym ram ieniem  
wesprze i rozstrzygnie w a lkę  o 
niepodległość narodu po lsk ie­
go. H is to ria  po tw ie rdz iła  ca ł­
kow itą  słuszność, wskazań Pol­
skie j P a rtii Robotniczej.

D zięk i zw ycięskie j ofensywie 
lipcow ej 1944 roku  i następnej 
ofensywie styczniowej A rm ii 
Radzieckiej, a rm ii w yzw olic ie l- 
k i narodów, bohaterska w a lka 
o wolność lu du  polskiego zosta­
ła ’ uwieńczona pe łnym  zw y­
cięstwem.

Z dumą możemy podsumować 
bllan» naszej c iężkie j dzlesięclo-

Foto CAF

le tn ie j pracy. Polska Ludowa, 
k tórą naród polski pod k ie row ­
nictwem  klasy robotniczej i je j 
P a rtii zbudował, w  niczym nie 
przypom ina słabej i bezradnej 
Polski powersalskiej.

Możemy powtórzyć za towa­
rzyszem B ierutem : „Polska 
przestała być kra jem  biednym, 
bezbronnym i niezaradnym. Da­
remne są nadzieje tych, którzy 
Ucząc na naszą słabość szczerzą 
na nas grabieżcze zęby. Darem­
ne są apetyty n iedob itków  h itle ­
row skich i ich Im peria listycz­
nych w łodarzy, k tórzy  bredzą 
n ieprzytom nie o naszych zie­
m iach pad Odrą i Nysą. M inął 
1 nie w róc i n igdy wrzesień 1939 
roku, m inę ła i nie w róc i nigdy 
hańba bezsilności naszego k ra ju  
wobec najeźdźców“ .

Polska przedwrześnlowa była 
rozdzierana głębokim i sprzecz­
nościami w ew nętrznym i — k la ­
sowymi i narodowościowym i, 
zaś Polska Ludowa Jest pań­
stwem je dn o litym  pod wzglę­
dem narodowościowym, a spo­
łeczeństwo polskie jednoczy się 
wokół swego rządu ludowego i 
wokół programu Frontu Narodo­
wego tak mocno 1 zwarcie, jak  
n igdy przedtem.

Polska Ludowa zerwała raz 
na zawsze z haniebną szlachec­
ką tradycją  ucisku i grabieży 
ziem ukra ińskich, b ia ło ruskich i 
litewskich. Każdy uczciwy pa­
trio ta  polski cieszy się z całego 
serca, że ziemie U kra iny  Zacho­
dn ie j i B ia łorusi Zachodniej o- 
raz litewska ziemia wileńska 
w yzw o liły  się raz na zawsze 
spod panowania polskich ob­
szarn ików  i połączyły się z ma­
cierzystym i repub likam i radziec­
k im i, których braterska przy­
jaźń pomogła nam odzyskać od­
wiecznie polskie ziemie nad O- 
drą i Ba łtykiem .

Przyjaźń polsko - radziecka 
jest fundamentem naszej niepo­
dległości, naszego bezpieczeń­
stwa. naszego budownictwa i ca­
łe; naszej p o lityk i narodowej.

Rok 1954 w  niczym nie przy- 
I pom iną roku 1939. Jakże zmie 
I nU się uk ład s ił w  świecie.
| Wówczas ty lko  jeden Związek 
Radziecki konsekwentnie broni! 
sprawy pokoju, a wszystkie 
inne k ra je  św iata zna jdow ały 
się jeszcze pod władzą im peria ­
lizm u. Dziś obóz pokoju i so­
c ja lizm u na czele ze Zw iązkiem  
Radzieckim  skupia państwa l i ­
czące 900 m ilionów  w yzw olo­
nych ludzi.

W yrazem  tych doniosłych 
przem ian w  Europie jest po­
w stan ie N iem ieckie j Republi­
k i D em okratycznej — ostoi s ił 
pokojow ych i dem okratycznych, 
k tó re  w b rew  m achinacjom  ne- 
oh itle row ców  1 ich am erykań­
skich patronów, rosną w  całych

W pierwszym dniu nauki w szkołach

Ponad 4 min uczniów 
przystąpiło dn walki o wiedzę

J u t  o 7.30 szkoła TPD X IV  na Żoliborzu ruipełntla »tg wesołym gwarem. Szeroka otwarte 
d rzw i szkoły chw ilam i nie mogły  pomieścić napływającej ze wszystkich stron młodzieży.

Foto A. Marczak
Ponad 4 miliony uczniów szkół ogólnokształcących, zakładów kształcenia na­

uczycieli, szkół zawodowych, szkół rolniczych i szkół le.śnictwa oraz szkół służby 
zdrowia, rozpoczęło uroczyście w dniu 1 września br, nowy rok szkolny 1954/55 —  
rok 10-lecia Polski Ludowej,

W szkołach podstawowych szczególnie serdecznie witano setki tysięcy najmłod­
szych uczniów, przekraczających w br. —  roku 10-lecia po raz pierwszy progi 
szkolne. W całym kraju witano też kilka tysięcy młodych nauczycieli, którzy w br.
przystępują do pracy zawodowej. •

W szkołach ogólnokształcących i zakładach kształcenia nauczycieli, w których 
w bieżącym roku uczyć się będzie o 150 tysięcy uczniów więcej niż w roku ubieg­
łym, młodzież podczas uroczystości rozpoczęcia nowego roku wysłuchała transmi­
towanego przez radio przemówienia ministra Oświaty Witolda Jarosińskiego. 
(Fragmenty przemówienia podajemy na str. 3).

Z okazji rozpoczęcia nowego roku szkolnego do kilkuset tysięcy uczniów szkół 
zawód owy en, przygotowujących kadry wykwalifikowanych robotników i techników 
dla wszystkich gałęzi gospodarki narodowej, przemówił przez radio prezes CUSZ 
—  Janusz Zarzycki.

Również 1 września rozpoczęły się na wyższych uczelniach wykłady dla studen­
tów przyjętych w tym roku na pierwszy rok studiów. W 10-lecie Polski Ludoweł 
na 84 wyższych uczelniach w całym kraju rozpoczęło 1 rok nauki prawie dwu i pól-' 

i °  nie w ięcej młodzieży, niż przed wojną przyjmowały w swe mury szkoły wyższe.
W miastach i osiedlach pobliskie j szkole. W przeddzień 
robotniczych otworzyły nowego roku szkolnego czwo­

raczkom otoczonym od urodze-swe podwoje nowe szkoły 
średnie ogólnokształcące
W W arszawie w dn iu  roz.po- 

częcia nowego roku, załogi bu­
dowlane przekazały uczniom 
szkoły TPD N r 5 i uczniom L i­
ceum Felczerskiego nowy pięk­
ny gmach przy ui. S ieleckiej.

Ogółem w dniu 1 września 
oddano do użytku w Warszawie 
9 nowych budynków szkolnych.

W nowych szkołach średnich 
roz.poczęły też nowy rok szkol­
ny dzieci w innych miastach i 
osiedlach robotniczych. M. in. 
nową szkolę średnią ogólno­
kształcącą otrzym ały dzieci ro­
botn ików  Kędzierzyna.

(dokończenie na str. 3)

Nie będziemy szczędzić trudu 
by rosła ir  siły nasza Ojczyzna

Fragmenty rezolucji uchwalonej na wiecu w 15 rocznicę klęski wrześniowej
W  13 rocznicę najazdu

hitlerowskiego na Polską, my,
mieszkańcy stolicy, zebrani 
na wiecu zorganizowanym 
przez Ogólnopolski K om ite t 
F rontu Narodowego składa­
m y hołd pamięci poległych we 
wrześniu 1939 r. żołnierzy i o f i­
cerów, składam y hołd bohater­
skim  obrońcom Warszawy, We­
sterplatte, K u tna  i Helu, robot­
nikom , chłopom, in te ligencji 
polskie j, któ rzy nie szczędząc 
k rw i — m in io  nieudolności i de­
zercji sanacyjnego dowództwa, 
m im o braku odpowiedniego u- 
zbrojenia — o fia rn ie  b ro n ili zie­
m i ojczystej przed h itle row skim  
najazdem. Składam y hołd męż­
nemu ludow i W arszawy i robot­
niczym batalionom , nieugiętym  
obrońcom sto licy Polski. Na 
zawsze zachowamy w pamięci 
św ietlaną postać płomiennego 
rew oluc jon is ty  i pa trio ty  M aria ­
na Buczka, k tó ry  wprost z mu­
rów  sanacyjnego więzienia sta­
nął na barykadach i mężnie 
zginął od ku l faszystowskich 
najeźdźców.

P ię tnu jem y w inow ajców  k lę ­
ski wrześniowej, burżuazyjne 
rządy t partie  przedwrześniowe, 
które z lęku przed ludem pol­
skim  i z n ienawiści do ZSRR 
zw iązały nasze państwo z obo­
zem m iędzynarodowej reakcji, 
z s ilam i antyradzieckim i, w ro­
g im i Polsce i pokojow i, odrzu­
c iły  radziecką propozycję zbro j­
nej pomocy i w yda ły k ra j bez­
bronny na pastwę hitlerowców .

Z pogardą p ię tnu jem y nędzne 
n iedob itk i reakc ji, k tóra —  ścią­

gnąwszy na Polskę największą
w dziejach naszych klęskę — 
dziś . w k ra ju  i na em igracji u- 
s ilu je  przeszkadzać w budowa­
niu  Polski s ilne j 1 socjalistycz­
nej, w ysługu jąc się am erykań­
skim  im peria lis tom  i ich neohit- 
lerowskim  pomocnikom. Nie 
wrócą już nigdy haniebne czasy 
rządów burżuazji, k tóra nie by­
ła w  stanie zapewnić narodowi 
ani chleba, ani niepodległości.

Dzięki naszemu ustro jow i, 
dzięki o fia rne j pracy narodu, 
dzięki przy jaźn i i pomocy Zw ią­
zku Radzieckiego — szybko w y­
dobyliśm y Polskę z dna klęski 
i słabości.

Pomni tragicznych dla Polski 
i całego św iata następstw Impe­
ria lis tyczne j p o lity k i odbudowy 
m ilita ryzm u niem ieckiego i roz­
b ijan ia  Europy potępiamy jak 
najbezwzględniej awanturniczą 
po litykę am erykańskich impe­
ria lis tów , którzy us iłu ją  w  zmo­
w ie z h itle row cam i — za para­
wanem tzw. „europejskie j 
wspólnoty obronne j“ , czy pod 
inną postacią znów postawić na 
nogi i uzbroić rozbójniczy W ehr­
macht z żądnym i odwetu gene­
ra łam i h itle ro w sk im i na czele.

Świadom i rosnącej przewagi 
s il pokoju, które w brew  oporo­
w i am erykańskich im peria listów  
w yw alczy ły  rozejm  w Korei i 
w Indochinach 1 staw ia ją  sku­
teczny opór wsze lk im  próbom 
uzbrojenia zachodnio-niemiec- 
k ich odwetowców i m illta rys tów  
— przyłączamy nasz głos do 
powszechnego żądania zwoła­
nia  kon fe renc ji przedstaw icie li

4 m ocarstw  celem pokojowego 
uregulowania kwestii niemiec­

k ie j oraz zwołania konferencji 
wszystkich państw europejskich 
celem zawarcia ogólnoeuropej­
skiego paktu bezpieczeństwa 
zbiorowego.

O żyw ieni przyjaźnią dla naro­
du francuskiego, którego wola 
pokoju i w a lka o pokój spraw i­
ły , że odrzucony został zgubny 
dla F ranc ji i Europy uk ład o 
„europe jsk ie j wspólnocie obron­
n e j" — popieramy proponowany 
przez nasz rząd T rak ta t Przy­
m ierza i Pomocy Wzajemnej 
między Polską 1 Francją, k tó ry  
um ocniłby wspólne bezpieczeń­
stwo obydwu naszych kra jów  
I sprawę pokoju w Europie.

Piętnaście la t temu rządy 
burżuazji i obszarnictwa w trą ­
ciły ,nasz k ra j w  przepaść klęski 
narodowej. A le dziesięć lat w ła ­
dzy ludowej spraw iły , że uczy­
n iliśm y  naszą Polskę silniejszą, 
niż była k iedyko lw iek. W idzim y 
jasno, że klasa robotnicza- i je j 
pa rtia  prowadzi naród po słusz­
nej drodze.

N ie szczędząc w ys iłków  w  co­
dziennej pracy, będziemy rze­
te ln ie  w ykonyw a li obowiązki 
wobec państwa, by szybciej pod­
niósł się nasz dobrobyt, by rósł 
w k ład  Polski w  obronę pokoju, 
by rosła w  s iły  nasza Ojczyzna, 
Polska Ludowa.

Zjednoczeni we Froncie Naro­
dowym  pod kierow nictw em  
Polskie j Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej i naszego Rządu Ludo­
wego naprzód do nowych zw y­
cięstw,

Radośnie witano 
nowy rok szkolny 

w szkołach podstawowych 
na wsi

Dzień 1 września by ł rados­
nym dniem  w życiu dzieci 
szkolnych ze wsi Siedliska, 
Ksaw erówki, ko lon ii Bielecha, 
ze spółdzielni p rodukcyjne j w  
S iedliskach I 1 M arysin ie  pow. 
K rasnystaw  w  woj. lubelskim . 
Na nowy rok szkolny oddano do 
użytku w Siedliskach piękny 
dw up ię trow y nowy budynek 
7-klasowej szkoły podstawowej. 
Są tu sale do zajęć praktycz­
nych, gabinety przedmiotowe, 
w idne klasy i duża sala gim na­
styczna. Przed wojną na k ilk a ­
naście okolicznych gromad ist­
n ia ła  w Siedliskach ty lk o  jedna 
4-klasowa szkolą, która mieści­
ła się w dwóch chłopskich cha­
łupach.

W zakładach kształcenia 
nauczycieli

W dniu 1 września rozpoczął 
się rok szkolny w  zakładach 
kształcenia nauczycieli. W ma­
łym  miasteczku Chojna na Po­
morzu Zachodnim w dn iu tym  
rozpoczęta naukę młodzież w 
nowym  liceum pedagogicznym 
— jednym  z 5 tego rodzaju no- 
w ootwartych w  br. szkół w Pol­
sce. Uczyć się tu będą dzieci 
robotn ików  i chłopów z okolicz­
nych miejscowości. Nowa szko­
ła posiada piękny budynek I 
internat.' Ogółem w Liceach Pe­
dagogicznych, których liczba 
wzrosła w  rb. do 154, uczyć się 
będzie ok. 50 tys. młodzieży,

★
Tysiące m łodzieży w  dn iu 1 

września przekroczyło progi 
w ie lu  szkół zawodowych — ro l­
niczych, górniczych, służby zdro­
wia, morskich i ln.

I  tak  np. 5.500 synów chło­
pów i robotn ików  rozpoczęło 
naukę w  now ootw artych zasad­
niczych szkołach m echanizacji 
ro ln ic tw a , a 26 tys. młodzieży 
rozpoczęło nowy rok na uk i w 
technikach rolniczych.

Pierwszy dzień nauki 
czworaczków ś!qskich

(In f. w ł.). K ilk a  dn i temu zna­
ne w całym  k ra ju  „czworaczki 
śląskie“  Basia, Marysia, Jadzia 
i Bolek K upkow ie — obchodzi­
ły  swoje siódme urodziny, a 1 
września rozpoczęły naukę w

nia trosk liw ą , serdeczną opieką
władz, państwowych i ludzi pra­
cy Śląska zgotowano szczególnie 
radosną niespodziankę. Oto Prze 
wodniczący Rady Państwa tow. 
A leksander Zawadzki przesiał 
czworaczkom nowe szkolne u - 
branka i bieliznę, a władze wo­
jewódzkie — nowe wyposażenie 
pokoju dziecięcego i przybory 
szkolne. W iele upom inków  o trzy ­
m ały czworaczki od dzieci i 
m łodzieży Szkoły TPD n r 19 
z Miechowie koło Bytom ia, k tó ­
rych delegacje gościły czworacz­
k i w  swoim domu.

4000 roboczogodzln ( 
przy budowle stadionu

Młodzież Technikum Radio-» 
Icchniczrio-Teletechnlcznego pod­
jęta na akademii w związku 
z początkiem roku szkolnego 
1954/55 t rozpoczęciem tradycjj- 
nego Miesiąca Budowy Warsza­
wy zobowiązanie przepraco - 
wanta 4.000 roboczogodzln przy 
budowle największego stadionu 
sportowego w Warszawie przy 
ul. Ztelenieckiej na Pradze. Zo­
bowiązanie młodzież Technikum 
rozpocznie realizować w dniu 
2 września br. po zajęciach lek­
cyjnych.

Depesze z okazji 9-ej rocznicy
proklamowania

Wietnamskiej Republiki Demokratycznej
Do

Towarzysza HO SZI M INA  
Prezydenta Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej
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rzyszu Prezydencie, osobiście.
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ALEKSANDER ZAW ADZKI 
o» Przewodniczący Rady Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Do

Towarzysza HO SZI M INA  
Prezydenta I Prezesa Rady Ministrów 
Wietnamskiej Republiki Demokratycznej

W dniu 9-ej rocznicy powstania W ietnam skie j Republik i De- 
m okratycznej przesyłam Wam, Towarzyszu Prezydeńc e o r «  
Rządów, W ietnam skie j Republik i Dem okratycznej na j4e'rd«z-
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JOZEF CYRANKIEW ICZ  
Prezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
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Bohaterowie „Obywateli®* 
sq wśród nas

K azim ierz  Brandys

L E K C J A C Z U J N O Ś C I
(Z listu do Marii B.)

Droga Mario!
Rozumiem Twoją wielką tremę przed rozpo­

częciem pracy nauczycielskiej w szkole. To za­
wód bardzo trudny, tym trudniejszy, im młod­
szy i uboższy w doświadczenia jest nauczy­
ciel. Tym bardziej zdaję sobie sprawę, czym 
jest dla Ciebie książka Brandysa. Autor wieie 
jej kart poświęci! życiu uczniów-zetempow- 
ców i trudnym problemom, wobec których sta­
nąć musi nauczyciel. Wypytujesz o moje zda­
nie o „Obywatelach“ , a zwłaszcza o to, co są­
dzę na temat kręgu spraw, rozgrywających się 
na terenie szkoły. Jesteś niemal zaniepokojona 
przenikliwością uczniów.

Jak pisarz osiąga swój cel — o tym mówić 
nie będę, choć to sprawa ważna. Ale o ile pi­
sarz pomaga nam swoją książką, to dla nas 
w tej chwili najważniejsze.

Obawy, które wyczytałam między wiersza­
mi Twojego listu, droga. Mario, bynajmniej 
nie są odosobnione. Wiem z relacji prelegen­
ta, że na dyskusjach o książce Brandysa, or­
ganizowanych w Warszawie przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, wypowiedzi nauczy­
cieli były niejednokrotnie podobne do Twojego 
listu. Często powtarzano, że już w żadnej 
szkole nie ma mowy o rozrzucaniu wrogich 
ulotek, że nie ma Dzialyńców i że nie zawsze 
zetempowcy mają rację. Nawet świetna, tak 
bardzo prawdziwa postać prof. Morawieckiego, 
doskonałego pedagoga i nauczyciela — |ednak 
łagodnego liberała, uchylającego się od ko­
niecznych decyzji politycznych — nie zawsze 
zyskiwała uznanie.

A i krytyk „Nowej Kultury" Ryszard Matu­
szewski podnosi fakt pewnej dysproporcji po­
między klimatem życia młodzieży i środowi­
ska nauczycielskiego, niedopatrzenia się w 
tym ostatnim tych cech ideowości, zapału, kro­
czenia naprzód, jakimi odznacza się ukazana 
grupa młodzieży i jakie niewątpliwie już dziś 
cechują wielu jej przewodników.

Jednakże ja, droga Mario, powiem Ci od ra­
zu: niczego nie chciałabym w książce Brandy­
sa zmieniać. Pisarz, konstruując powieść z 
trzech wątków, pokazuje nam wielką budowę, 
bez której niesposób wyobrazić sobie „krajo­
brazu“ życia naszego kraju: redakcję, która 
ogniskuje sprawy tysiąca, takich w ielkich bu­
dów, rozsądza w codziennej praktyce wiele 
dramatycznych spiec; i wreszcie szkolę, kuź­
nie przyszłych budowniczych.

Wydaje mi się, że taka konstrukcja powie­
ści nie jest obojętna dla wyboru tego, co prze­
de wszystkim we współczesnej szkole Brandys • 
chciał pokazać. Autor na pierwsaym pianie 
umieścił aktyw zetempowski klasy XI a; 
rozważnego Antka Knźnara, nieznośnego eru- 
riytę Swięckiego, którego stosunek do ludzi 
ma pewne braki, wrażliwego Tomka Weissa, 
kokieteryjnego Tarasa i najbardziej w tvm to­
warzystwie dziecinnego Zboińskiego. Ten ak- 
tyw to mózg i serce szkolnej organizacji. 
Chłopcy usiłują przybrać czynną postawę wo­
bec prowokacyjnego postępku profesora. Szu­
kają przecież rady dorosłych: zwracają się do 
Morawieckiego.

C z y  niezdecydowany stosunek radv pedago­
gicznej do incydentu w klasie XI a jest uza­
sadniony3 Czy istotnie zachodzi wielka niepra­
widłowość w tym, że uczniowie najwcześniej 
odkrywają w Dzialyńcu człowieka obcego?

Nie do pominięcia jest tu przecież fakt, że 
wroga działalność Dziatyńca jest skierowana 
właśnie pod adresem klasy, że jedynie w „czte­
ry oczy“ z. klasą Działyniec ryzykuje niekie­
dy zrzucenie maski. Rada pedagogiczna musi 
rozstrzygać w sprawach, które zna tylko z re­
lacji — dyrektor Jarosz zna jednak tylko 
drobne, nie mające wystarczającej wagi dla 
oceny Działyńca, fakty.

Czy znaczy to jednak, że proporcje w ży­
ciu politycznym szkoły są zachwiane, że ucz­
niowie są mądrzejsi od nauczycieli, że nauczy­
ciele nie podołali trudnym obowiązkom socja­
listycznego wychowania młodzieży ?

Brandys z ogromnym odczuciem zrozumiał 
wielkie ambicje aktywu, zmierzył czujnym 
i wyrozumiałym spojrzeniem wielkie trudno­
ści piętrzące się przed organizacją. Pokazał 
wspaniałą, mocną, nieodpartą odprawę, jaką 
zetempowcy potrafili dać wrogiej działalności 
na swym terenie. Scena otwartego zebrania 
ZMP. poświęconego zohowiązaniom poszcze­
gólnych klas, jest z pewnością jednym z naj­
ciekawszych opisów zebrań w naszej literatu­
rze w spółczesnej.

Brandys nie pokazał jakichś doraźnych za­
biegów' pedagogicznych. Przecież jednak przez 
cały czas czytelnik odczuwa znaczenie czujnej 
rozwagi dyr. Jarosza poza posunięciami akty­
wu ZMP, pamięta o tym, że szkolą jest tere­
nem pracy Agnieszki Nieborzanki, czuje na 
każdym kroku oddany i troskliwy wzrok Mora­
wieckiego, który z niezastąpioną intuicją peda­
gogiczną ratuje Tomka Weissa przed duszą­
cym strachem, powstałym po strasznych prze- 
życiach okupacji. Szkota i nauczyciel pomagają 
Weissowi powrócić do normalnego życia. Wi­
dek, którego ojciec padł od zdradzieckiej kuli, 
dzięki szkole nie pozostaje samotny; szkoła 
decyduje o tym, że mały Arnowicz pragnie 
zmyć winę swojego ojca, wsławionego ciężki­
mi wyrokami w sprawach przeciw' komunistom 
sądzonym przed wojną. I jest w tym nie tylko 
zasługa pedagogów, ale i aktywu szkolnego 
ZMP. Tu nie ma jakiegoś sztucznego podziału 
na „sfery wpływów“ — i takie ukazanie roli 
organizacji młodzieżowej i pedagogów jest na 
pewno prawidłowym odbiciem „szkolnej rze­
czywistości“  To nie jest bowiem jakaś szkoła 
złożona z samych nazwisk nauczycieli — ale 
właśnie szeroki żywy kolektyw uczniów, kiero­
wanych przez mądrych i życzliwych pedago­
gów.

Wydaje mi się, że większość pretensji do 
Brandysa za jego sposób pokazania szkoły 
bierze się z zasadniczego nieporozumienia, do­
tyczącego sprawy wychowania, jakie niejed­
nokrotnie jeszcze pokutuje w działalności pe­
dagogicznej niektórych szkół. Przychodzenie 
wychowawców z maksymalną pomocą mło­
dzieży w szkołach i uniwersytetach, nie ma 
przecież nic wspólnego z podawaniem zawsze 
gotowych rozwiązań problemów wiedzy i ży­
cia, nie ma nic wspólnego z zatajaniem istot­
nych trudności, przed jakimi stanie kiedyś 
dzisiejszy uczeń. I raczej radować niż nie­
pokoić się należy, że aktywiści wykazują tyle 
samodzielności w odkrywaniu problemów życia 
szkoły, samodzielności myślenia, oceny zja­
wisk i wyciągania i  niej politycznych wnio 
sków.

To w przedwojennej szkole stosunek ucznia
I nauczyciela miał — zgodnie z za ło­
żeniami władz — układać się po jezuicku. 
uczeń pow inien przyjmować gotowe preparaty, 
a wychowawca powinien uczyć hardziej posłu­
szeństwa niż samodzielności. Takie były od­

górne dyrektywy wychowawcze w państwie ob­
szarników i kapitalistów, a to, co i  wdzięczno­
ścią wspominają starsi ze swych czasów szkol­
nych — to postępowanie uczciwych pedago­
gów wbrew tym dyrektywom. W szkole dyr. 
Jarosza stosunek między uczniem i nauczycie­
lem jest zupełnie inny:

— „Słuchaj — mówi w „Obywatelach“  prof. 
Morawiecki — ty mi nie opowiadaj o niebie­
skich migdałach. Wśród moich uczniów w 
szkole mam chłopców z robotniczych rodzin. 
Wiem, gdzie mieszkają i co myślą. Rozumiesz? 
Co wynoszą z domu. To wspaniali chłopcy. 
Taki^ na przykład Zboinski, syn robotnika od 
„Świerczewskiego“ . Albo drugi, Kuźnar: ojciec 
był przed wojną murarzem. A ilu innych! Ja 
ich uczę, rozumiesz? I od n i c i  s I ( 
u c z  ę“ .

Prof. Morawiecki jest jednostką subiektyw­
nie „uczciwą“ jak go osądzili zetempowcy, ale 
obciążoną „licznymi pozostałościami miesz­
czańskiego pochodzenia“ . Prof. Morawiecki 
posiada prawdziwy talent pedagogiczny. Po­
piera on pracę kolektywu uczniowskiego, umie­
jętnie rozbudza zainteresowania chłopców i 
szczere umiłowanie nauki. Właśnie w. meto­
dzie pracy wychowawczej jest on najdalszy 
od swych inteligenckich wahań. W związku z 
osobą prof. Morawieckiego Brandys bardzo po­
głębi! perspektywę spojrzenia na pracę ZMP 
na terenie szkoły.

Antek Kuźnar, Swięckl, Tomek Weiss, Le­
szek Zboinski — aktyw i zarząd zetempowski 
potrafili odizolować wrogo nastawionych 
chłopców: dostrzegli wielkie niebezpieczeń­
stwo w bezideowej postawie „iipmanów“  i 
starali się znaleźć wobec nich własną taktykę; 
wychowywali szerokie rzesze uczniów tak, że 
społeczność szkolna w całej swej masie potra­
fiła dać właściwą odpowiedź na próby wrogiej 
propagandy.

- Przed naszymi oczami rozgrywa się historia 
powściągliwego, lecz jakże czułego stosunku 
Morawieckiego do uczniów 1 uczniów do profe­
sora, którzy nad olbrzymią przestrzenią lat, 
wiedzy, nawet poglądów notrafili przerzucić 
pomost zaufania, nie pozbawionego czujności 
i nie koniecznie w zakresie własnych kompe­
tencji, ale przecież właściwie i skutecznie mu 
pomóc. Pełen naiwności, a jednak mądry list 
zefempowców do prof. Morawieckiego jest 
pięknym przykładem nowych, socjalistycznych 
stosunków między profesorem i uczniami, no­
wego oblicza współczesnej szkoły, które wyku­
wa się przy pełnej współpracy ZMP.

Morawiecki, którego autor nazywa „tubyl­
cem w krainie inteligenckich pomyłek“  w cią­
gu czterdziestu kilku lat swego życia nie zdo­
był sobie „zasadniczej myśli o życiu, pojęcia
0 najwyższym obowiązku ludzkim, po którego 
spełnieniu nie odchodzi się do nikąd“ . W mo­
mencie śmierci swej żony i wzmożonej nieuf­
ności w stosunku do niego w szkole pomoc 
przyszła od zetempowców. „Prosimy, żeby Pan 
nie załamywał się pod wpływem ciosów oso­
bistych, bo Pana praca jest potrzebna w szko­
le“ . To krótkie stwierdzenie przekazane Mora- 
wieckiemu w imieniu zetempowców stało się 
jedyną reakcją, dość silną, by dźwignąć smut­
ne, osamotnione życie.

Pozostaje jednak, droga Mario, rzecz naj­
ważniejsza; chodzi o to, czy obraz szkoły jaki 
da! nam Brandys jest prawdziwy. W niektó­
rych recenzjach z „Obywateli“  stawiano znaki 
zapytania, kto kogo właściwie wychowuje, na­
uczyciele młodzież, czy młodzież nauczycieli? 
W dyskusjach nauczycielskich były poszczegól­
ne głosy, podobne do niektórych wypowiedzi z 
zebrań nauczycielskich w książce Brandysa: 
czy zetempowcy nie przekroczyli wyraźnie 
swych uprawnień? Zetempowcy nie zawsze 
mają rację. Tak, ale kiedy mają rację, zostają 
przez dojrzałych, uświadomionych pedagogów 
wysłuchani. Z prawa wieku zetempowców — 
uczniów wynika możliwość pomyłek. Rola wy­
chowawcy w socjalistycznej szkole jednak by­
najmniej nie polega wobec tego na odsuwaniu 
młodzieży od istotnego udziału w życiu kraju, 
w tym wypadku szkoły. Rola wychowawcy po­
lega na tym, żeby tych pomyłek w działaniu 
młodzieży było jak najmniej.

Droga ALario, jak wiesz, nie znam Antków 
Kuźnarów i Zboińskich w ostatnim roku przed 
maturą, ale poznaję ich zaraz po przekrocze­
niu progów uniwersytetu, pracuję z nimi cały 
pierwszy rok studiów. Muszę Ci powiedzieć, że 
z prawdziwym wzruszeniem czytałam książkę 
Brandysa — zdawało mi się bowiem,'że proto­
typami chłopców Brandysa są niektórzy do­
brze mi znani aktywiści, obecnie studenci 
pierwszego roku. Samych Antków Kuźnarów 
znam z pracy uniwersyteckiej co najmniej 
dwóch. Dałoby się znaleźć i Tomka Weissa i 
różne wcielenia Swięckich i Tarasów. Ale za­
pewniam Cię, ża wśród tej młodzieży przyby­
łej z całej Polski, z różnych okolic, z miast I 
wsi jest tysiące—postaci zupełnie innych, lecz 
najczęściej niemniej wartościowych. Dziwi­
łam się widząc, jak z przygodnej gromadki 
dzieci w ciągu krótkiego roku akademickiego, 
gwałtownie wyrastała zwarta grupa, mądrze 
rozstrzygająca trudne problemy życia uniwer­
syteckiego, grupa, bez której moja praca wy­
chowawcza byłaby niemożliwa. Aktyw stu­
dencki — najszybciej i najpełniej oceniający 
pracę swych wykładowców właśnie dlatego, że 
jest nią najbardziej zainteresowany — stano­
wi właśnie tę realną siłę, która w dużej mierze 
decyduje o skuteczności pracy wychowawczej. 
Brandys przez swój obraz szkoły ułatwił mi 
zrozumienie zjawisk zachodzących na uniwer­
sytecie. I wbrew obawom niektórych, nie są­
dzę, by rola ZMP w jego książce uległa wy­
olbrzymieniu, odbiegającemu od rzeczywisto­
ści.

Nie jest oczywiście ważną rzeczą, czy wła­
śnie w szkole zjawia się najczęściej wróg ty­
pu Działyńca, czy wróg typu Łękota. Ważne 
jest natomiast usilne budowanie przez organi­
zację ZMP szerokiego kolektywu, w którym 
znajduje.mocne oparcie w swej rzetelnej pracy 
pedagogicznej zarówno bezpartyjny profesor, 
jak o mocną podporę w pracy politycznej — 
partyjny dyrektor.

Na koniec życzę Ci z całego serca, Mario, 
obkutych impertynentów — Swięckich, roz­
ważnych Kuźnarów, nieznośnych Tarasów. Ży­
czę Ci niepokoju kilkudziesięciu spojrzeń, do­
magających się odpowiedzi na wcale niełatwe 
pytania. Życzę Ci jednym słowem dobrego, my­
ślącego kolektywu w Twej szkole, kolektywu, 
który rozwijałby się dzięki Twej pracy wycho­
wawczej... i sam narzucał Ci również tempo 
Twojego własnego wzrostu. Organizowanie ta­
kich „wzajemnych wpływów“ , umiejętne icłi 
wykorzystanie w stosunku do siebie samego
1 do uczniów jest najlepszą i jedynie właściwą 
metodą pracy pedagoga w socjalistycznej 
szkole.

DANUTA KĘPCZYŃSKA

(Fragment powieści „O byw a te le “ )
Podczas pauzy do Antka Kuźnara, 

stojącego *  Weissem koto akw arium , 
podeszli Zboiński i  Taras. Zboiński 
zrob ił uroczystą m inę t pow iedział:

— G ratu lu ję , Kuźnar. T w ó j stary 
dostał Sztandar Pracy. Podobno z nad­
wyżką w ykona ł plan.

— Piszą o tym  we wszystkich gaze­
tach — dodał Taras przygładzając za­
okrągloną dłon ią fryzurę.

P rzypa tryw a li się A n tkow i, k tó ry  
poczerw ieniał i odparł, że wśród zało­
gi Nowej Pragi I I I  odznaczenia pań­
stwowe nadano k ilkunastu  ludziom.

-— A le  Sztandar Pracy dostał ty lko  
tw ó j ojciec — rzekł sentymentalnie 
Zboiński.

— W idek x V I I I -B  ma dzisiejszą 
„T rybun ę“  — uzupe łn ił Taras.

Uśmiechnął się pogodnie i w ykona ł 
ręką za siebie zw inny i praw ie niedo­
strzegalny ruch, na skutek którego 
nagle nie w iadomo skąd znalazł się 
między n im i W idek, ściskając w  d łon i 
gazetę.

— W inszuję cl, K uźnar — szepną!
nieśmiało.

A n tek  w łoży ł ręce do kieszeni. B y ł 
w yraźnie zmieszany. Na dom iar złego 
przyłączył się do nich klarnecista 
Szram. Wszyscy oglądali A n tka  z dy­
skretnym  podziwem, zerkając co ch w i­
la na jego pierś, jakby  tam błyszczał 
order na czerwonej wstążeczce.

Szczęśliwie w  końcu korytarza w y­
buchła nagła wrzawa: woźny Reśkte- 
wicz, obwieszony gromadą czwarto i 
p iątoklasistów , machał na oślep ścier- * i

Zdążyli jednak spostrzec, ta  Stefan
Sw ięcki ma łzy w  oczach. N ik t się 
więc nie odezwał. S iedzieli przygnę­
bieni.

Wiadomość o ulotkach w ykry tych  
w  klasie X I-A  1 w  bibliotece, aczkol­
w iek  z początku strzeżona w  ta jem n i­
cy, przeleciała po czterech piętrach 
szkolnych.

Pierwszy zgłosił się do A n tka  Kuź- 
nara m a ły  W idek z V III -B .  Cienkim , 
załamującym się z podniecenia głosi­
kiem  oświadczył, że ak tyw  zetempow­
ski z jego klasy nie może siedzieć z 
założonymi rękam i. — M y tego nie 
przepuścimy, Kuźnar — m ów ił potrzą­
sając czuprynką. — Tak nie może być. 
Ju tro  zwołu jem y Kolo Klasowe. Tu 
chodzi o nasz honor. Zapewniam cię, 
że w ypa lim y zdradę gorącym żelazem! 
— po ostatnich słowach w yprężył chu­
dziu tką pierś.

Potem przyszedł duży Szram i jakby
żując coś zwolna w  swych szerokich, 
zaciśniętych szczękach, zaw iadom ił 
A ntka , że zetempowcy z X I-B  posta­
n o w ili w yk ryć  sprawcę ohydnego czy­
nu. — Ty mnie znasz — w arkną ł. — 
Jak ja  się do czegoś zobowiążę... — 
i wysunął dolną szczękę. A n tek  obie­
cał, że przyjdzie na ich zebranie.

Tego samego dnia zgłosili się dele­
gaci innych aktyw ów  klasowych. Na 
pauzach — kolo akw arium  trw a ły  nie­
ustanne narady. Chłopcy podchodzili 
do Antka, ściskali mu rękę z surową

trzym a li się zazwyczaj razem, można 
ich było rozpoznać po znudzonym, po­
ga rd liw ym  wyrazie twarzy. Solidarnie 
bo jko tow ali szkolne im prezy i zebra­
nia, natom iast na mecze i f ilm y  cho­
dz ili posępnym, krostow atym  stadem. 
Czy pochwalali coś w  życiu? N ik t te­
go nie stw ie rdz ił. Na pauzach by li za­
zwyczaj zajęci grą w  „zośkę", czyli 
podrzucaniem na czubku buta o łow ia­
nej k u lk i z w e tkn ię tą  w  nią lotką z 
piór. Być może, iż cały ich św iat m ie­
ścił się w  tej kulce. Gdy naw iną ł im 
się jak iś  entuzjasta, w y b ija li go ze 
złudzeń od ręk i, płaskim  i do tk liw ym  
smagnięciem w  głowę, pod włos. Ba­
no się ich na wszystkich piętrach, 
a jednocześnie m ie li swoich naśladow­
ców. Wśród młodszych uczniów w y ­
tw orzy ł się snobizm na „Iipm anów “ . 
Słowo „ lip a “  i znudzony sposób bycia 
stawały się obowiązującą modą, m im o 
że nowicjuszom „lip m a n i“ nie szczę­
dz ili uderzeń po ciem ieniu: w  każdym 
cechu okres term inatorstw a jest cięż­
ki. W m ojej klasie — opowiadał A n ­
drzej W idek — mam już tak ich  z 
ośmiu. Dostanie w  łeb, potem wraca, 
jeszcze usm arkany 1 m ów i: lipa..’. 
Dwóch m ia ło wstąpić do ZMP, ale 
wczoraj m i powiedzieli, że ZM P to 
także lipa. Co z n im i robić, Kuźnar?

Oczywiście „ lip m a n i“  z góry wyszy­
dz ili akcję antyulo tkową. Za „ lip ę “  
zresztą uznali również same u lo tk i. 
Narady w  czasie pauz koło akw arium  
p rzy ję li z litośc iw ą Ironią. „O co cho­

czyli, odbył z Ich przedstaw icie lam i 
dyplomatyczne rozmowy na dziedziń­
cu szkolnym. B yły to układy o wza­
jem nym  m ilczeniu: A ntek obiecał dy­
skrecję sprawie k ilk u  faktów , w  
których „ lip m a n i“  maczali ręce, „ l ip ­
m an i“ natom iast zgodzili się nie prze­
szkadzać w  akc ji an tyu lo tkow e j. Pozja. 
w a rc iu  tych paktów  w racał do klasy z 
nieco zmąconym sumieniem, pocieszał 
się jednak argum entam i z zakresu le­
n inow skie j ta k ty k i w  stosunku do klas 
średnich.

Tymczasem zebrania poszczególnych 
kó l zetempowskich odbyw ały się nadal 
i ak tyw  występował w  nich coraz go­
ręcej. W V I I I -B  pękła ja k  gdyby ba­
nia zobowiązań. Pierwszy rozpoczął 
W idek: do końca roku wszystkie oce­
ny powyżej dostatecznych... Lecz za­
raz na jego miejsce wskoczył k to  in ­
ny: dobrowolne zgłoszenie pomocy w 
nauce dla dwóch kolegów... re fera t o 
Komsomole na zebranie z udziałem 
niezorganizowanych... w a rty  zetem- 
powskie w  bibliotece... w  pracowni 
chemicznej...

— W  ciągu trzech miesięcy — 'w o ­
ła ł Szram na zebraniu w  X I-B  — po­
de jm uję się nauczyć orkiestrę szkolną 
wykonania wszystkich demokratycz-

ką do wycierania podłóg. Z ogólnego 
wrzasku wyłonił się Swięcki.

— Co się stało? — zapytał Kuźnar.
— Nic — odparł ze znudzeniem 

Swięcki. -— Reśkiewicza znów za­
mknęli w klozecie. -

Okazało się, że woźny siedział tam 
od pół godziny i wreszcie, przełamaw­
szy naturalny wstyd, zaczął się dobi­
jać pięściami. Teraz chciano go we­
pchnąć z powrotem.

Gdy rozgonili tabun pospolitaków, 
znów przystanęli pod oknem kolo 
akwarium. Swięcki ota rł pot z czoła
i trąc ił łokciem Antka.

— M arnu jem y energię na drobiazgi. 
A  w  najważniejszej sprawie nic żeśmy 
w łaściw ie nie zrobili.

A n tek się zmarszczył.
— Ju tro  będziesz mógł o tym  mó­

w ić na zebraniu — m ruknął.
— M ów ić to mało — w ydą ł w argi 

Swięcki. — M y będziemy mówić, a po­
ju trze  znowu ukaże się ta świńska 
ulotka. Ostrzegam was przed usypia­
jącym  samozadowoleniem.

— Zwariowałeś, gruby! — zdener­
w ow a ł się Zboiński. — N ie widzisz, 
ileśmy zrob ili?

Swięcki ogarnął litościwym wzro­
kiem jego drobniutką figurkę.

— Może na tw ó j wzrost wystarczy 
■— wycedził. — Dla mnie to Jest mało, 
m ój synu. Gdzie praktyczne osiągnię­
cia?

Doszłoby do awantury, gdyby nie 
zabrzm iał dzwonek na koniec pauzy. 
W drzw iach pokoju nauczycielskiego 
ukazał się M oraw iecki. Weiss i K uź­
nar zam ien ili szybkie spojrzenia, po 
czym odprow adzili go wzrokiem  a* do 
w y lo tu  korytarza.

— Żle wygląda... — szepnął Weiss.
— I znowu się nie ogolił.

Za terko ta ł drug i dzwonek. Przem­
knę li się za plecami profesora Geler- 
towicza, k tó ry  w łaśnie wchodził z 
dziennik iem  do ich klasy.

Nie, Stefan Sw ięcki nie m ia ł rac ji. 
Jak zwykle, ślepi 1 g łuch ł w  obliczu 
politycznych zwycięstw  — w idz ia ł ty l­
ko braki. Na wiadomość o znalezieniu 
ulotek wpad ł w  rozpaczliwą wście­
kłość. Pierwszy raz w idz ie li go w  ta­
k im  stanie. M io ta ł się, gulgocząc stra­
szliwe oskarżenia pod swoim  1 cu­
dzym adresem. Zbie la ł mu nos, gdy 
zająku jącym  się głosem krzyczał o 
hańbie, jaka okry ła  organizację zetem- 
powską.

— W y nic nie rozumiecie! — sapał.
— N ic! W puściliśm y wroga do szkoły. 
Wszystko, cośmy dotychczas zrob ili, 
do chrzanu. Słyszycie? Do chrzanu! 
W całym k ra ju  woła się o obowiązku 
czujności. Co ja m ówię: w  całym k ra ­
ju? Na jednej trzecie j k u li ziemskiej. 
Czytacie gazety? No, pytam: czytacie 
gazety?! Wiecie, co się dzieje w  Kore i, 
w W ietnamie? W y może myślicie, że 
to jest daleko? Ze to nas nie dotyczy? 
Towarzysz S ta lin  nad w szystkim i czu­
wa? I uważacie, że ponieważ i tak 
nad wszystkim  czuwa, można wobec 
tego zepchnąć mu na głowę jeszcze 
i tę ulotkę? Taak... Trzeba było mnie 
słuchać, ja k  m ów iłem  o znaczeniu 
najdrobniejszego ogniwa w rew olu­
cy jnym  łańcuchu... A le czy mnie się 
słucha?... Zresztą, to także moja w ina
— stęknąl odwracając się plecami,

powagą, kom unikow a li o powziętych
uchwałach, pros ili o instrukc je , po 
czym odchodząc, znów ściskali mu rę­
kę. Gdy po ja w ił się blisko któryś z 
sym patyków Knakego i Tyborowicza, 
zalegało wrogie milczenie. A ntek n ie ­
ufn ie śledził ich spod b rw i. Dowodów 
przeciw nim  nie było. Dwóch uczniów 
zeznało pod przysięgą, że w idz ie li, jak  
Tyborow icz przyszedłszy wraz z n im i 
do klasy, znalazł podrzuconą ulotkę. 
Podobno b y ł rów nie ja k  oni zaskoczo­
ny. A  Knake w  tym  okresie chorował: 
od dwóch tygodni leżał z grypą w 
domu.

— Tym gorzej — tw ie rd z ił Sw ięcki 
na posiedzeniu zarządu szkolnego. — 
Bo Jeżeli żaden z nich, to m usim y z 
tego wyciągnąć Jakieś w n iosk i: wróg 
ma w  szkole rozgałęzienia, jest licz­
niejszy, niżeśmy przypuszczali.

Zboiński zmarszczył czoło 1 oznajm ił, 
iż u lo tk i należy poddać badaniu dakty- 
loskopijnemu.

— To jest nowoczesna metoda — za­
pewnił. — Czytałem, ta  we F rancji 
złapano w  ten sposób jednego garbate­
go, co m ordował n iew inne dziewczy­
ny. Trzeba ty lk o  od wszystkich wziąć 
odciski palców,

Sw ięcki zatrząsł się ze w zgard liw e­
go śmiechu. — Kruszyno! — rzekł z 
politowaniem . — O dciśnlj sobie palec 
na czole. W ilu  rękach był już ten 
świstek od chw ili, gdy go znalezio­
no!...

Zastana wdał i się, czyby nie rew idować 
teczek przy wejściu do szkoły. Każdy 
uczeń, przed rozebraniem się w  szatni, 
m usia łby otworzyć teczkę i  w ytrzą ­
snąć kieszenie. Przez chw ilę  zapalili 
się do tego pomysłu. Lecz Antek w zru ­
szył ram ionam i: nie dałoby to żadnych 
w yn ików , przeciwnie, w prowadziłoby 
złą atmosferę. — Woda na m łyn  tam ­
tych — rzekł niechętnie. I  wszyscy 
w  duchu przyznali mu słuszność.

T a m c i  to nie b y li ty lko  Knake 
i Tyborowicz. A n tek  zdawał sobie z 
tego jasno sprawę. Robota zetempow- 
ska w  szkole nieraz potykała się o głu­
chą, bezimienną wrogość. Ileż razy 
chłopcom z ak tyw u  opadały ręce. Ile  
z trudem  i poświęceniem organizowa­
nych akc ji w iędło w zarodku, gasło 
jakby od chłodu? W każdej klasie 
is tn ia ły  jakieś podskórne źródła nlę- 
chęci czy bierności. I  w łaśnie z n im i 
walczyć by ło  n a jtrud n ie j. „W olę, jak  
pr7.eciwnik występuje jaw n ie  — mó­
w i ł czasem A n tek  —  choćby nawet 
ja k  Knake, niż gdy w ykrzyw ia  gębę 
za naszymi plecam i".

U sta li! się w  gim nazjum  groźny typ 
„ lipm ana“ , czyli ucznia, k tó ry  wszyst­
ko uważa za „lipę ". „L ip m a n i“  m ie li 
swój s ty l życia i język, m ie li również 
stosunek do rzeczywistości. „L ip m a n “ 
wyśm iewał każdego, komu o coś cho­
dziło, szydził z w ysiłków , nie uznawał 
światopoglądu. Gatunek super-b ik i- 
niarza, n ih ilis ty , k tó ry  negował wszel­
kie wartości i pojęcia. „L ip ą " była no­
wa prem iera w  Teatrze Polskim  lub 
e lektryzu jący fak t w  polityce m iędzy­
narodowej, albo n iezw ykły w ykład 
Morawieckiego, k tó ry  na całej klasie 
w y w a rł głębokie wrażenie, „L ip m a n i“

dzi? — wzruszali ram ionam i — to ja ­
kaś nowa lipa “ . N iektórzy zetempowcy 
zaczęli słabnąć i tracić zapał. Antek 
doceniał w  pe łn i to niebezpieczeństwo.

W następnych dniach odbyły się ze­
brania kó ł klasowych ZMP. Po le k ­
cjach zostawały w  klasach gromady 
chłopców. Zamykano drzw i, przewod­
niczący zarządów zagajali dyskusję.

Wśród zetempowców nie było jed­
nolitego poglądu na sprawę ulotek. 
N iektórzy chętnie by nad nią  przeszli 
do porządku: po co się mieszać do tych 
rzeczy.? Niech je rozstrzyga dyrekcja... 
In n i zdradzali ja kby  zawstydzenie: 
fa k t jest is totn ie p rzykry, toteż nale­
ży go zatuszować... PadłV także głosy 
przeciw  k ie row n ic tw u organizacji: 
zwłaszcza Swięckiem u zarzucono nie­
potrzebne rozdm uchiwanie różnic po­
litycznych i ją trzenia stosunków m ię­
dzy kolegami. Ponadto zdarzyły się 
w ypadk i zakłócenia spokoju: chłopcy 
ze św ity  „Iipm anów " us iłow ali w pro­
wadzić zamęt, waląc teczkami o ław ­
ki, co gorsza, rzucając pantoflam i w  
przewodniczących.

We w rzaw ie i dezorientacji z trudem  
do głosu doszedł aktyw . Na katedrę 
zaczęli wchodzić mówcy, na których 
A n tek  liczył. Z początku zdawało się, 
że ich zakrzyczą. Ale gdy k ilk u  człon­
ków  zarządu złożyło sam okrytykę, 
agenci „Iipm anów “  poczęli słuchać 
uważniej, ponieważ w  przemówieniach 
padały nazwiska, co zawsze było in ­
teresujące. Tem peratura zebrań stop­
niowo rosła, n iektórzy chłopcy sie­
dzieli z pobladłym i lub zaczerwienio­
nym i twarzam i. Odezwały się głosy, 
których dotychczas n ik t nie słyszał. 
W IX -A  zadziw i! wszystkich m a lu tk i 
Reśkiewicz, syn woźnego, m rukow aty 
m ilczek i niezbyt p ilny  uczeń. O kre­
ś lił u lo tk i jako „św ińskie  draństwo", 
a tych, co chcie li sprawę zatrzeć, na­
zwał, ku zdum ieniu obecnych, „śm ie r­
dzie lam i“ . Przewodniczący m usiał go 
przywołać do porządku, obrażeni 
wrzeszczeli, a m ały Reśkiewicz prze­
krzyku jąc hałas wezwał z m ównicy 
trzech kolegów do współzawodnictwa 
w  pracy społecznej.

M oment ten okazał się brzem ienny 
w  skutk i. N azaju trz komentowano na 
pauzach słowa, jak ich  użył Reśkie­
wicz i kręcąc głową z szacunkiem, 
przekazywano je sohie z ust do ust. 
Nawet na „lipm anach“  słowa te w y­
w a rły  n ie jak ie  wrażenie: nadal 
wprawdzie by li pochłonięci grą w 
„zośkę“ , w stosunku jednak do zebrań 
zetempowskich postanowili zachować 
wstrzem ięźliwą neutralność. Tym  bar­
dziej, że Antek, z k tó rym  się nieco li-

nych hym nów m łodzie­
żowych !

— Zaciągam zobowią­
zanie — m ów ił szczupły 
L poważny W itek  Ł u ­
czyński z X -A  — przy­
gotowania re fe ra tu  o 
poezji M ajakowskiego.

— Na Pierwszego Ma­
ja — seplenił c ichutko 
Staś Babicz, syn dzien­
nikarza, podczas zebra­
nia w  IX~B, k tó re  trw a ­
ło do godziny siódmej 
w ieczór —  podejm uję 
się zorganizować mate­
r ia ł dia gazetki ścien­
nej... A  do końca roku 
szkolnego rob ić  je j ko­
rektę...

K uźnar, Sudecki, 
V/eiss i  Zboiński ucze­
s tn iczy li w  każdym  ze­
braniu, słuchając z p ie rw  
szych ław ek przemó­
w ień i oświadczeń. A n ­
tek siedział zazwyczaj 
w środkow ym  rzędzie, 
w sparty  łokc iam i o pu l­
p it, z głową uważnie 
wysuniętą naprzód. Od 
czasu do czasu po-4*»-\ał 
się, k re ś lił parę zdań 1 
rozsyłał pocztą ła w k o ­
wą zw in ię te  karteczki 
Weissowi albo Świec­
kiemu. Pod koniec w y - 
glaszał k ró tk ie  przemó­
wienie. M ów ił, ja k  z w yk  

le, powoli, z namysłem, oszczędnie do­
biera jąc słów. N aw o ływ a ł do d ługo, 
fa low e j pracy, celowej i zorganizowa­
nej, przestrzega! przed żywiołowością.

W głębi duszy niepokoił się trochę, 
czy nie w zią ł zbyt w iele na własną 
odpowiedzialność. Wiadomość o przy­
chwyceniu u lo tek trudno  było  ukryć, 
ogarniała klasy szybkim echem. Nie 
mógł temu zapobiec, choć nie m ia ł 
pewności, czy dobrze postępuje. Jarosz 
mógł mu z tego powodu uczynić zarzu­
ty, nie upoważnił go przecież do 
wszczęcia ja k ichko lw iek  kroków, mo­
że uzna akcję za przedwczesną, a co 
za tym  idzie — szkodliwą? Do ch łop ­
ców docierały odgłosy posiedzeń i na­
rad, które w tym  samym czasi# toczy­
ły  się w  gabinecie d y re kc ji i w  sali 
kon ferencyjne j: zebranie egzekutywy, 
k ilkugodzinna dyskusja na Podstawo­
w ej Organizacji, dw ie sesje Rady Pe­
dagogicznej i znów egzekutywa i znów 
Organizacja Podstawowa... Tam także 
nie m arnow ali czasu.

Antek w iele by dał za jakąś wieść 
z owych narad. Co sądzili o akc ji zet­
em powskiej? Jak oceniali działalność 
kó ł i 7-arządów? Bardzo w  tych dniach 
pragnął i trochę się obaw iał rozmowy 
z Jaroszem. Lecz nic je j nie zapowia­
dało. A n tek  chw ilam i odnosił wraże- 
n is, że k ie row n ic tw o szkolne pozosta­
w iło  "zetempowców samym sobie. Czuł 
i  tego powodu na przemian dumę 
i niepokój. Jarosz spędzał pauzy za­
m kn ię ty  w  pracowni chemicznej Pod­
czas w ykładów  — ja k  zw ykle rzeczo­
wych i suchych — dość rzadko spoty­
ka li jego wzrok. „Co on m yś li“  — gło­
w ił się Antek obserwując z natęże­
niem tę szeroką, tw ardo sklepioną 
tw arz  o dobitnych, jakby  zbyt gru­
bym dłutem  wyżłobionych rysach.

W sobotę zaw iadom ił S iw ickiego 
o jednom yślnej uchwale wszystkich 
zarządów klasowych: na w torek, o go­
dzinie piętnastej, zwołać ogólne zebra­
nie organizacji zetempowskiej z udzia­
łem niezorganizowanych. _ Zarząd
szko lty  ZM P  — m rukną ł — popiera 
ten wniosek.

Oczekiwał, że S iw ick i w yrazi swoje 
w ątp liw ości lub zaproponuje odł lże­
nie term inu. O m ylił sie jednak M łody 
nauczyciel wysłuchał now iny z całko­
w ity m  spokojem, a potem spoglądając 
nań przen ik liw ie , potrząsnął swoją 
słomianą strzechą. — No cóż’  Jeśli 
uważacie to za słuszne... — i odszedł 
dużym i krokam i.

Lecz A n tko w i wvdało się, że schwy­
c ił w spojrzeniu S iw ickiego szczegól­
nie wym owny wyraz — jakby mu się 
nagle iskierka rozżarzyła w oczach. 
Nie by ł zresztą całkiem  pewnv. ale 
gdyby nawet, to cóż by to mogło zna­
czyć?

Rys. Jacek Sienicki



Sukcesami 
W odbudowie k ra ju  
czci naród wietnamski’ 

IX rocznicą powstania WRD
P E K IN . — W dniu 2 września 

br. m ija  9 la t od ch w ili powsta­
nia  W ietnam skie j R epub lik i De­
m okratycznej. W roku bieżą­
cym  po raz p ierwszy naród 

- w ie tnam ski obchodzić będzie t,ę 
rocznicę w warunkach pokojo­
wych.

W  pracy p o k o jo w e j n a ró d
W ie tn a m s k i o d n ió s ł Już p ie rw sze  p o ­
w ażne  sukcesy. N a sze roką  ska łę  
p ro w a d zo n e  są p race  p rz y  o d b u d o ­
w ie  za k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h , o d ­
b u d o w u je  się d o m y . d ro g i, m o s ty , 
b u d u je  się now e  s z p ita le  i s z ko ły .

W d z ie le  o d b u d o w y  k r a ju  p ow aż­
n y  u d z ia ł b io rą  c h ło p i w ie tn a m s c y . 
P ragnąc  za p e w n ić  k r a jo w i ż y w - ! 
Rość, p o w ię k s z y li o n i p o w ie rz c h n ię  j 
p ó l u p ra w n y c h  I w a lczą  o z w ię k -  i 
»zenie p lo n ó w . Ja k  s tw ie rd z ił  m in i-  ! 
*■ p r  r o ln ic tw a  W ie tn a m s k ie j R ep u ­
b l i k i  D e m o k ra ty c z n e j N g ie m  K suan  
Y em , p o w ie rz c h n ia  u p ra w y  ry ż u  w 
$ p ro w in c ja c h  W ie tn a m u  p ó łn o cn e ­
go w z ro s ła  o s ta tn io  o 240 p roc ., a 
w y d a jn o ś ć  z ha  — o 250 p roc . w  p o ­
ró w n a n iu  z o k rese m , g dy  te re n y  te 
b y ły  pod w ła d zą  o k u p a n tó w . '

W  W ie tn a m ie  p ó łn o c n y m  na coraz 
szerszą ska lę  s to su je  się k o le k ty w n ą  
u p ra w ę  z ie m i w  o p a rc iu  o zasadę 
w z a je m n e j p o m o cy . S zerzy się ta k ­
że ru c h  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y . 
P o m y ś ln ie  p rzeb ie ga  re fo rm a  ro ln a .

Szczególne sukcesy o s ią g n ię to  w 
d z ie d z in ie  b u d o w n ic tw a  k u ltu ra ln e ­
go. Rozszerza się sieć szkó ł, coraz 
w ię c e j osób d o ro s ły c h  uczęszcza do 
szkó ł w ie c z o ro w y c h . W c iągu  p ie rw ­
szych sześciu m ies ię cy  b r . w  W ie t­
n a m ie  p ó łn o c n y m  u ru c h o m io n o  2.455 
s z k ó ł, w  ty m  760 — w ie c z o ro w y c h .

Odrzucenie przez parlament francuski EWO
jest wyrazem woli

wszystkich ludzi miłujących pokój
PARYŻ. Wiadomo*« o odrzuceniu uk ładu o „europejskie) 

wspólnocie obronnej“  przez Zgromadzenie Narodowe została po­
w itana  z w ie lka  radością przez francuskie masy pracujące, k tóre 
od k ilk u  la t p row adziły zdecydowaną w a lkę  przeciw  temu zgub­
nemu układow i.

Gen. de Castries 
zwolniony z niewoli

P E K IN . — Jak donosi 
W ietnam ska Agencja Prasowa, 
naczelne dowództwo w ie tnam ­
sk ie j a rm ii ludow ej przekaże 
naczelnemu dowództwu w ojsk 
francuskich w  dn iu 2 września 
br. t j. w dn iu  w ietnam skiego 
święta narodowego — generała 
de Castriesą (b. dowódcę tw ie r­
dzy Dien Bień Fu) i w ie lu  in ­
nych wziętych do n iew o li ofice­
rów  francuskich s il zbrojnych.

Jest to nowy dowód, iż w ie t­
namska arm ia ludowa pragnie 
szczerze wykonać porozumienie 
rozejm owe oraz porozumienie 
osiągnięte na kon ferencji w  
Tung-G ta, tj. zw o ln ić  wszyst­
k ich jeńców wojennych. Do­
w ództw o francuskie  natom iast 
w  zmowie z k lik ą  reakcjonistów’ 
w ie tnam skich  *dąży do zatrzy­
mania jeńców wojennych stro­
n y  ludowej.

W licznych fabrykach i zakła­
dach pracy odbyły  się zebrania, 
na k tórych robotn icy z entuz­
jazmem om aw ia li tę wiadomość. 
M ia ły  miejsce Liczne spontanicz­
ne manifestacje. Zarówmo w  
okręgu paryskim , ja k  i na pro­
w in c ji grupy pa trio tów  udały 
się pod pom nik i poległych, sk ła ­
dając k w ia ty  i ponaw iając swą 
zdecydowaną wolę w a lk i prze­
ciw’ odbudowie odwetowego 
W ehrm achtu w  ja k ie jko lw ie k  
form ie, o pokojowe rozwiązanie 
problem u niem ieckiego i zorga­
nizowanie systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa w  Europie. 
Kole jarze La Chapelle — ko ­

m uniści, socjaliści i bezparty jn i 
m anifestow ali swą radość 

z powodu odrzucenia EWO, 
wznosząc podczas południowego 
posiłku toasty na rzecz pokoju.

Pracownicy towarzystw a lo t­
niczego „ A ir  France“  uch w a lili 
rezolucję, k tó rą  przesia li na rę­
ce prem iera Mendes-France‘a. 
W rezo luc ji te j pracownicy po­
tw ie rdza ją  swoją opozycję prze­
c iw ko  uzbra jan iu  odwetowców 
niem ieckich w  ja k ie jko lw ie k  
form ie, i stw ierdzają, że będą 
kontynuować w a lkę  o układ 
zbiorowego bezpieczeństwa w  
Europie.

Delegacja robotników ’ fa b ryk i 
samochodów „C itroen “ , która 
in te rw eniow ała w  Zgromadzeniu 
Narodowym, uchw a liła  rezo lu­
cję, g ra tu lu jąc  deputowanym  
7. powodu odrzucenia układu o 
EWO 1 wzyw ając Ich, aby ■wy­
powiedzieli się na rzecz konfe­
rencji czterech i  systemu zbio­
rowego bezpieczeństwa.

W środę w  godzinach połud­

n iow ych odby ł się w iec rob o tn i­
ków’ zakładów samochodowych 
„R e na u lt“ , zorganizowany na 
apel komunistów7, socja listów  i 
członków zw iązków  zawodo­
wych. Apel podkreśla, że odrzu­
cenie układu o EWO by ło  w ie l­
kim  zwycięstwem  ludu F ra n c ji

G órnicy zagłębia węglowego 
N orii po w ita li z w ie lk im  zadowo 
leniem uchwałę Zgromadzenia 
Narodowego.

W Salnt-E tienne obrońcy po­
ko ju  organ izu ją  w  p ią tek m a­
nifestację. Rada m ie jska La 
Scyne w yw ies iła  na m erostw ie 
flag i. W  N iceł robotn icy jednej 
z fab ryk  przystąp ili do pracy 
śpiewając Marsyliamkę.

Liczne organizacje dem okra­
tyczne ogłosiły kom unikaty, w d ­
rażając zadowolenie z powodu 
odrzucenia układu o EWO.

. +
PARYŻ. — Dzienn ik „ In fo r ­

m ation“  opub likow a ł ośw iad­
czenie b. prem iera francuskie­
go Edouarda D alad ier w  zw iąz­
ku z odrzuceniem układu o 
EWO. Dalad ier stw ierdza m. In., 
że „sm utny koniec“  EWO był 
następstwem w a lk i narodowej 
przeciwko ograniczaniu suwe­
renności F ranc ji i p rzeciw ko 
re m ilita ryza c ji Niemiec, ‘ które 
budzą niepokój 1 byna jm n ie j nie 
zrezygnowały z p o lity k i aw an­
tur.

D alad ier podkreślił, że głoso­
w anie w  Zgromadzeniu Narodo­
w ym  m ia ło  „sens jasnego 1 w y ­
raźnego głosowania przeciwko 
lub  za EWO. N ik t się nie łu ­
dz ił co do tego. Dlatego też EWO 
pogrzebano bez dług ich przemó­
w ień nad grobem“ .

Oświadczenie 
przewodniczącego 

Izby Ludowej NRD
B E R L IN  —  B e rlińsk i dzien­

n ik  „D e r M orgen“  zam ieścił o- 
świadczenie przewodniczącego 
Izby Ludow’ej NRD J. D ieck- 
manna o znaczeniu odrzucen;a 
przez francuskie Zgromadzenie 
Narodow’e uk ładu o 
skie j wspólnocie 
(EWO).

„europej-
obronnej"

Spadek akcji
na giełdzie nowojorskiej

NOW Y JORK. — Jak donoszą 
am erykańskie agencje prasowe, 
na giełdzie now o jorsk ie j nastą­
p i! w dn iu 31 sierpnia znaczny 
spadek kursów  wszystkich ak­
c ji. Jest to na jw iększy z noto­
wanych w’ tym  roku spadków.

W kołach dz ienn ikarsk ich  pod 
kreślą ją, ż.e pozostaje on w 
zw iązku z odrzuceniem w’ dn iu  
30 sierpn ia przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe układu 
o „europe jsk ie j wspólnocie o- 
b ronne j“ .

Posiedzenie rządu brytyjskiego
ty jsk ) postanow ił zwołać w  cią­
gu najb liższych 3 tygodni kon fe­
rencję m in is trów  spraw zagra­
nicznych USA, F rancji, W. B ry ­
tan ii, N iem iec zachodnich. 
W ioch, B elg ii, H o land ii 1 L u ­
ksemburga. Celem kon ferencji 
ma być rozpatrzenie p lanów  za­
stępczych na miejsce uk ładu o 
„a rm ii europejskie j".

Konferencja, zdaniem rządu 
b ry ty jsk iego , pow inna odbyć się 
w’ Londynie.

LONDYN. — Agencja Reute­
ra donosi, że dnia 1 wrrześnia 
odb.ylo się posiedzenie rządu 
brytyjskiego. P rem ier C hurch ill 
p rzerw ał urlop, by wziąć udział 
w  posiedzeniu. Na porządku 
dziennym zna jdow a ły się pro­
blemy. ja k ie  w y ło n iły  się w’ 
związku z odrzuceniem przez 
Francję układu o „a rm ii euro­
pe jsk ie j“ .

Jak się dow iadu je korespon­
dent agencji Reutera, rząd b ry -

D r D ieckm ann podkreślił, że 
uchwała Zgromadzenia Narodo­
wego odzw ierciedla wolę 
wszystkich m iłu jących pokój lu ­
dzi w  Europie i na ca łym  świę­
cie. „P rzec iw n icy  EWO __ rv-
św iadczył d r Dieckm ann — od­
nieśli poważne zwycięstwo“ .

Fo~drow'enia 
Togliattiego 
dla Thoreza

RZYM . W  zw iązku z odrzu­
ceniem układu o EWO przez 
francuskie  Zgromadzenie Naro­
dowe, P a lm iro  T o g lia tti prze­
siał do M aurice Thoreza nastę­
pującą depeszę:

„W  Im ien iu  kom un is tów  I 
wszystkich W łochów m iłu jących  
pokój przesyłam W am i całemu 
narodow i francuskiem u en tuz ja­
styczne gra tu lacje  z powodu 
w ie lk iego zwycięstwa, ja k ie  od­
nieśliście odrzucając uk ład w o­
jenny 1 o tw iera jąc w szystk im  
narodom Europy nowe drogi 
współpracy poko jow e j“ .

Prasa hinduska potępia 
faszystowską ustawę 

o delegalizacji KP USA
D E LH I. — Ukazujący się w  

Ka lkucie  dz ienn ik „Svadhina- 
ta“ , om aw ia jąc wydaną przez 
rząd Stanów Zjednoczonych u- I 
stawę o delegalizacji p a rtii ko- j 
m unistycznej pisze m. irt.: ! 
„Wszyscy m iłu ją cy  pokój ludzie, | 
niezależnie od przynależności j 
pa rty jne j, potępiają tę ustawę, j 
Uchwalenie ustawy świadczy o J j 
postępującej faszyzacji życia 
politycznego Stanów Zjednoczo­
nych. Ustawa stanow i hezpraw- j  |  
ne ograniczenie swobód obywa- I 
te lskich ludności am erykańskiej, 
je j wolności słowa, prasy ł dzia­
łalności zw iązkow ej“ .

D ziennik „N a la  Zamana" \ 
stwierdza, że ustawa o delega- 1 
lizac ji Kom unistycznej P artii 

S tanów Zjednoczonych jest u- 
stawą o charakterze wyraźnie ; 
faszystowskim.

w  u rocznicę śmierci

Janek Krasicki

Kraje skandynawskie 
domagają się przyjęcia 
Chin Ludowych do ONZ
KO PEN H A G A. —  W  stolicy 

Is land ii — R eyk iav ik  zakończy- 
la się konferencja m in is tró w  ; 
spraw zagranicznych Danii. 
N orwegii i Is land ii z udziałem j 
przedstaw iciela m in is ters tw a j 
spraw zagranicznych Szwecji. | 
Konferencja zos.tala zwołana w 
celu uzgodnienia stanowiska j 
kra jów  skandynawskich na zb li- ¡ 
żającej się IX  sesji Zgromadzę- i 
nia Ogólnego ONZ.

W opub likow anym  po konfe­
rencji kom unikacie stw ierdza I 
się, że cztery k ra je  skandynaw­
skie są zgodne co do tego. że 
przyjęcie C h ińskie j R epub lik i [ 
Ludowej do ONZ Jest bardzo j 
pożądane.

200 hitlerowców  
na kierowniczych stanowiskach 

w Niemczech zachodnich

Posiedzenie rządu bońsk iego

Rozpoczęcie obrad 
w sprawie SEATO

PARYŻ. Jak podaje agencja 
France Presse z M an ili, w  śro­
dę o godzinie 14 rozpoczęła się 
tam  konferencja przedstaw icie li 
8 k ra jó w  — Stanów Zjednoczo­
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii, F rancji, 
A u s tra lii,  Nowej Ze land ii, F i l i­
pin. Syjam u 1 Pakistanu w  
spraw ie utworzenia bloku m il i­
tarnego w  A z ji po łudniowo- 
wschodniej.

B E R LIN . Z Bonn donoszą, że 
dnia 1 bm. odbyło się posiedze­
nie rządu dońskiego, na k tó ­
rym  postanowiono podjąć nie­
zwłocznie rokow ania ze Stana­
mi Z jednoczonym i i W. B ry ­
tanią w  spraw ie re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich. Rząd boń- 
ski zamierza rów nież nawiązać

w  te j spraw ie rozm owy z W ło­
chami, Belgią, Holandią 1 L u ­
ksemburgiem.

K om enta torzy zw racają uw a­
gę na okoliczność, że rząd boń- 
ski nie chce prowadzić w  po­
wyższej spraw ie rozmów z F ran­
cją.

Kierownictwo KPI) 
wita historyczne zwycięstwo 

narodu francuskiego

B E R LIN . — Agencja A D N  o- 
giasza dane N iem ieckiego Ins ty - 
lu tu  Gospodarczego, z k tó rych  
w yn ika , że co na jm n ie j 200 by­

łych h itle row sk ich  „k ie ro w n ik ó w  
gospodarki w o jenne j“  zajęło o- 
becnie znów, przy pomocy w ładz 
bońskteh i  m onopolistów am ery­
kańskich, kluczowe stanowiska 
w  życiu gospodarczym N iem iec 
zachodnich.

Tak w ię c  b. p o d s e k re ta rz  s ta n u  
w  h it le ro w s k im  m in is te rs tw ie  u- 
z b ro je n ia  S c h u lz e -F ie litz  Jest o be c­
n ie  c z ło n k ie m  z a rz ą d u  f i r m y  
„H o c h -T ie fb a u  A . G ."  (Essen), k tó ra  
ro z w ija  o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ś ć  w  
k ra ja c h  B lis k ie g o  W sch o du . B ie rze  
on m . in . u d z ia ł w  b u d o w ie  baz 
a m e ry k a ń s k ic h  w  T u rc j i  i H iszp a -

S poS rńd in n y c h  b y ły c h  w y b i t ­
n y c h  h it le ro w c ó w  z a jm u ją c y c h  d z i­
s ia j k ie ro w n ic z e  s ta n o w is k a  w  g o ­
sp o d a rc e  zac b o d n  ¡© -n ie m ie ck ie j,
N ie m ie c k i In s ty tu t  G o s p o d a rc z y  
w y m ie n ia  m . in . A r tu r a  Ti.xa. W il­
h e lm a  Zangena  i K a r la  F rid a g a . 
Ten o s ta tn i b y ł w  h it le ro w s k im  m i­
n is te rs tw ie  u z b ro je n ia  k ie ro w n i­
k ie m  g łó w n e g o  k o m ite tu  do s p ra w  
b u d o w y  sa m o lo tó w . O becn ie  Jest 
on„  c z ło n k ie m  z a rz ą d u  f i r m y  „H en - 
s e h e ł-W e rk e “  w  Kasse l.

P ra w ie  że n ie  u le g ła  z m ia n ie  ob-
, f  J k i®ro v 'n ic z y c h  s ta n o w is k  w  

z a k ła d a c h  K ru p p a . A lf r e d  K ru p p

von  B o h len  u n d  H a lb a ch  o b ją ł z n o ­
w u  w  p o s ia d a n ie  swe o lb rz y m ie  
p rz e d s ię b io rs tw o .

Jeden z b y ły c h  k ie ro w n ik ó w  za­
k ła d ó w  „R e ic h s w e rk e  H e rm a n n  [ I 
G o a r in g “  — P au l R h e in la e n d e r Jest 
d z iś  c z ło n k ie m  z a rz ą d u  k o n c e rn u  
„A .  G. fu e r  B e rg  - u n d  H ue tte nb e  
tr ie b e “ , k tó r y  je s t w  g ru n c ie  rz e ­
czy  ty m  sa m y m  p rz e d s ię b io rs tw e m  1 
pod in n ą  nazw ą .

W z a c h o d n io -n ie m ie c k im  p rz e ­
m yś le  c h e m ic z n y m  u s a d o w ili się 
p rzed e  w s z y s tk im  z b ro d n ia rz e  w o ­
je n n i z o s ła w io n e g o  k o n c e rn u  „ I .  G. 
F a rb e n " .  Znana  Jest d o b rz e  z b ro d ­
n icza  ro la  „ I .G .-F a rb e n “  w  p rz y g o  
to w a n iu  i ro z p ę ta n iu  w o jn y  h it le -  I 
ro w s k ie j,  w  ra b o w a n iu  o k u p o w a - I 
nych  k ra jó w  i w  o rg a n iz o w a n iu  i 
m a sow ych  m o rd e rs tw  w  h it le r o w ­
s k ic h  obozach  k o n c e n tra c y jn y c h .

Na liś c ie  b y ły c h  „z a s łu ż o n y c h “  
d la  h it le ry z m u  p rz e d s ta w ic ie li ko n - I 
te rn u  „ I .G .-F a rb e n “  f ig u r u je  m . in. 
H e in r ic h  B u e te fis c h , k tó r y  od 1933 j 
ro k u  b y ł sze fem  „L e u n a -W e rk e “ , 
n a le ża ł do g ro n a  p rz y ja c ió ł  H im m - ! 
le ra . b y ł p e łn o m o c n ik ie m  do s p ra w  j 
p r o d u k c j i  p a liw  p ły n n y c h  p r z y  m i-  j 
n is te rs tw ie  u z b ro je n ia  o ra z  z a jm o - | 
w a ł lic z n e  s ta n o w is k a  w  z ra b o w a - j 
n ych  p rz e d s ię b io rs tw a c h  c h e m ic z ­
n y c h  A u s t r i i ,  P o ls k i, C zech o s łow a ­
c j i ,  W ę g ie r, R u m u n ii, J u g o s ła w ii. J 
O becn ie  B u e te fisch  k ie ru je  k o m ite - j 
tern e k s p e r tó w  te c h n ic z n y c h  do ' 
s p ra w  p rz e m y s łu  a zo tow ego  o ra z  I 
je s t c z ło n k ie m  ra d  n a d z o rc z y c h  ; 
k i lk u  p rz e d s ię b io rs tw .

Z g iną ł ku l i  gestapow­
skich zb irów w chw il i ,  gdy 
walka zbrojna narodu prze­
c iwko okupantowi p rzyb ie­
ra ta z dniem każdym  na s i­
le, W chw il i ,  gdy rozrastał 
się i hartowa ł w bojach 
Związek W alk i Młodych, 
któremu przewodził po 
śmierci Hank i Sawickiej.

Boleśnie odczuła part ia  I 
organizacja śmierć Janka.

Jeśli dzieje Zw iązku W al­
ki Młodych  *ę wiecznie ży­
wą tradycją, z k tóre j m ło ­
dzież nasza czerpie i będzie 
czerpać siły w walce o Pol­
skę wielką, radosną I szczę­
śliwą  — to postać Janka  
Krasickiego jest jedną z n a j­
piękniejszych postaci, k tó ­
rych życie i śmierć złożyły  
się na tę w ie lką tradycję.

Pounedziął o n im  towa­
rzysz B ierut: ..Była to postać 
świetlana. Chłopiec 22-letni, 
o w y ją tkow e j inte ligencji , 
nieustraszony, n iezwykle od­
dany. Posiadał w  organizacji, 
które j by ł przywódcą, i  to 
part i i  o lbrzym i autorytet. Je­
go śmierć była dla nas bar­
dzo ciężkim ciosem".

W jedenastą rocznicę bo­
haterskie j śmierci Janka  
Krasickiego pragniemy za­
poznać naszych czyteln ików  
z ostatn im i dn iam i jego 
krótkiego, ale ja k ie  plękne- 
Ro życia.

Mimo aresztów I ciosów, które opadają na 
organizację, młodzież nie zaprzestaje walki. 
Całe lato 1943 upływa w narastających aktach 
sabotażu, potyczek z wrogiem, wysadzaniu to- 
row, likwidowaniu szpiclów, zdobywaniu bro­
ni. „Kolejówkl" robili ZWM-owcy pod do­
wództwem „Marcina“ Skowrońskiego i Karo­
la Grabskiego.«

Młodzież miała wykrystalizowany świato­
pogląd, wiedziała o jaką Polskę walczy i jak 
się powinno układa« jej przyszłe życie w wol­
nej Polsce. Organizacja wychowywała się pod 
opieką I troskliwym okiem partii, dzięki niej 
urosła i zdobyła świadomość swoich celów 
i zadań.

Deklaracja pro -
gramowa to świa- _______ _______________
dectwo pięknej po- 
łtawy moralnej, o- 
bywatelskiej I spo­
łecznej ZW M .

— „Zrodził nas 
czyn. Naszą wolę 
walki wykuwa nie­
nawiść do kajdan 
hitlerowskiej nie - 
woli, gorące uko­
chanie wolności.
Hartuje nas nieubła 
gana walka z oku­
pantem, cementuje 
nas krew naszych

Jeśli el mówląt „umarł" — nł* wiarą,
Jsślł cl mówląt „minął" — zsprzeca.
Żołn i« rz  wolności w  naszym  gn lsw i#  
ł w  nsszsj p racy  *y )s  zawszat

To Janek K ra s ic k i, to „ K a z ik "  — w ciąż ży w y  _  
W fa b ry k a c h  | w  sztoln iach podw aja  nam  no rm y  
I w  nowe, d o jrza łe  ob leka dziś fo rm y  
Ś w iat now y, tru d  w o lny , szczęśliwy.

„Janek(Z poematu 
dz leńsk le j).

K ra s ic k i"  — Wandy Oro-

B E R LIN . Sekre taria t zarządu 
głównego Kom unistycznej Par­
t ii Niemiec (KPD) opub likow a ł 
oświadczenie w  zw iązku z od­
rzuceniem przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe układu 
o „europe jsk ie j wspólnocie o- 
bronnej“ . Oświadczenie to 
stw ierdza, te  odrzucenie układu 
o EWO jest d o tk liw ą  klęską dla 
Adenauera 1 p o lity k i am erykań­
skie j w  Europie, a jednocześnie

zwycięstwem  s il pokoju. W  o- 
świadczeniu czytam y m. in.: 

Podżegacze w o jenn i spotę­
gują obecnie swoje w ys iłk i. Ko 
nieczna jest więc wytężona 
walka przeciw ko m ilita ryzm o- 
w i zachodnio-nlem ieckiem u. 
W Niemczech zachodnich m u­
si zapanować taka po lityka , 
k tó ra  k ie row a łaby się jedy­
nie żyw otnym i interesam i na­
rodu niemieckiego.

Z przemówienia sekretarza KG PZPR E. Ochaba 
wygłoszonego na wiecu w Warszawie

(dokończenie ze str. 1)
Niemczech. W yrazem  tych 
przem ian jest zwycięstwo dą­
żeń pokojowych na kon fe renc ji 
genewskiej. W yrazem  rosną­
cych sił, przeciw  w o jn ie  i na 
rzecz pokojowego współżycia 
narodów  Europy, jest obalenie 
przez parlam ent francusk i tzw. 
EWO, za k tó re j oszukańczą fa­
sadą k ry ły  się drapieżne Wy 
odradzającego się niem ieckiego 
m ilita ry z m u  i h itle ryzm u.

Skończyły się bezpowrotnie 
czasy, gdy im peria liśc i rządz ili 
się w  świecie ja k  szare gęsi.

Budzą się do nowego, w o lne­
go życia narody A z ji. W yzwole­
nie  w ie lk iego narodu ch ińsk ie ­
go jest fak tem  his torycznym  o 
ogrom nej doniosłości. A w a n tu r­
n ic y  im p eria lis tyczn i dostali 
bolesną nauczkę w  Kore i, w 
W ie tnam ie  i czas, już, by także 
zakute g łow y w  Waszyngtonie 
zaczęły pojm ować, że czasy w 
k tó rych  m ogli dyktow ać swą 

. wolę, odeszły bezpowrotnie w  
przeszłość, że na drodze awan­
tu r  w o jennych zbierać będą 
ty lk o  guzy, kom prom itacje  i 
k lęsk i.

Oczywiście by łoby n iew yba­
czalnym  błędem wszelkie n ie­
docenianie poważnych jeszcze 
s ił im peria lizm u i wszelkie lek­
ceważenie niebezpieczeństw gro­
żących ludzkości ze strony awan­
tu rn ik ó w  im peria listycznych. Sy­
tuacja wymaga od państw i na­
rodów m aksym a lne j, czujności, 
aby w  porę demaskować i k rzy ­
żować zbrodnicze plany podże­
gaczy wojennych, aby nieugię­
cie bronić spraw y pokoju, aby 
uchronić ludzkość przed kata­
stro fą  nowej w o jny  św iatowej,

P rzyjaźń i sojusz ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim  jest potężnym 
puklerzem , osłan ia jącym  nas 
przed im peria listyczną in te r­
wencją, jest kam ieniem  w ęgie l­
nym  naszej pokojowej po lityk i 
i  naszego bezpieczeństwa.

W przeciw ieństw ie do roku

m i Interesami narodow ym i i 
m iędzynarodowym i popiera t  
całego serca w y s iłk i NRD i 
wszystkich pa trio tów  niem iec­
kich do zjednoczenia N iem iec w 
pokojowym , dem okratycznym  
państwie, w o lnym  od w p ływ ów  
Junkrów 1 m ilita rys tów , od d yk ­
tatu im peria lis tów  1 podżegaczy 
wojennych.

F ront Narodowy Jednoczący w  
trosce o pokój i dobrobyt par­
ty jnych  1 bezpartyjnych umac­
nia się coraz bardziej. Naród 
polski wypowiada się ja k  Jeden 
mąż za po lityką  pokojowego 
w spółistn ienia państw o róż­
nych ustrojach społecznych i za 
radzieckim i propozycjam i uk ła ­
du o zbiorowym  bezpieczeń­
stw ie w  Europie.

Naród polski zjednoczony w 
szerokim  Froncie Narodowym  
obejm ującym  robotn ików , chło­
pów pracujących, in te ligencję  i 
rzem ieśln ików , ożyw iony dziś 
jest wolą w a lk i o realizację 
w ie lk ich  haseł I I  Z jazdu PZPR, 
a zwłaszcza o szybki wzrost 
p rodukc ji ro lne j, stanowiący 
niezbędną przesłankę szybszego 
wzrostu stopy życiowej najszer­
szych mas pracujących.

Dane, k tó rym i dziś rozporzą­
dzamy, pozwalają ocenić, że 
chociaż są tu 1 ówdzie niedo­
ciągnięcia, w  zasadzie pomyśl­
nie rea lizu jem y zadania posta­
wione przez I I  Zjazd.

W piętnastą rocznicę tragicz­
nego września naród polski pe­
łen w ia ry  w  swe s iły  i w  swą 
przyszłość, spokojnie m ów i o 
swych w ie lk ich  zadaniach w  
dziedzinie pracy gospodarczej I 
ku ltu ra ln e j, w  walce o zbudo­
wanie ustro ju  socjalistycznego i 
umocnienie pokoju m iędzy na­
rodami.

C.hylimy czoła w  hołdzie wo­
bec tych setek tysięcy na jlep­
szych pa trio tów  polskich, którzy 
z łożyli swe życie w  ofierze, aby 
w  wolności i szczęściu mogła

1939 na wszystkich naszych gra- ¡żyć nasza odrodzona ojczyzna; 
nicach mam y dziś przyjació ł i ¡składamy hołd rozpacznym 
klasowych sojuszników. obrońcom szańców W arszawy i
, Naród polski zgodnie ze swy i W esterplatte, ok ry tym  chwalą

zwycięstwa żołnierzom I  1 I I  A r ­
m ii Ludowego W ojska Polskie­
go, n ieugiętym  bo jow nikom  
G w ard ii Ludow ej 1 A rm ii Ludo­
wej, m łodzieży z «zeregów A K  
1 BCh, która z myślą o wyzwole­
n iu  k ra ju  ginęła z rąk  zb irów  
gestapowskich, mężnym obroń­
com w ładzy ludowej, k tó rzy  ty ­
siącami g inę li * rąk  zbrodni­
czych band faszystowskich, 
w szystkim  p a rty jnym  i bezpar­
ty jn y m  bo jow nikom  o narodowe 
1 socjalne wyzw olenie ludu pol­
skiego.

N iechaj Ich k rew  męczeńska 
cementuje szeregi naszego F ron­
tu  Narodowego w  pracy i walce 
o silę, pokój I szczęście Polski.

Składam y hołd pamięci setek 
tysięcy bohaterskich żołnierzy 
radzieckich, k tórzy  polegli na 
po lskie j ziemi w  walce o w o l­
ność narodów radzieckich, a za­
razem o wolność 1 samo życie 
naszego narodu.

Ich k re w  o fia rn ie  przejana 
złączyła na wieczne czasy na j­
głębszą, braterską, n ierozerwal­
ną przyjaźn ią naród polski z na­
rodam i Zw iązku Radzieckiego.

Jedność narodu polskiego sku­
pionego w  pracy nad realizacją 
program u F rontu Narodowego i 
przyjaźń polsko - radziecka to 
najlepsza gwarancja, że tragicz­
ny wrzesień nigdy się nie powtó­
rzy, że rosnąć będzie siła 1 zna­
czenie Rzeczypospolitej, że m i­
lionom  dzieci polskich, które 
dziś radosną rzeszą pow róciły 
do szkól, przekażemy kiedyś ja ­
ko nowym  gospodarzom Ojczyz­
nę naszą jeszcze siln ie jszą 1 
piękniejszą, zamożną 1 szczęśli­
wą, wolną wśród wolnych 1 rów ­
ną wśród rów nych w  w ie lk ie j 
b ra terskie j rodzin ie państw so­
cja listycznych!

Niech żyje 1 umacnia się 
F ront Narodowy budowniczych 
Polski Ludow ej i obręńców po­
ko ju !

Niech żyje 1 rozkw ita  Polska 
Rzeczpospolita LudowaI

Niech żyje przyjaźń 1 współ­
praca między narodam iI

Niech żyje .1 zwycięża pokój 1 
socjalizm !

p r o g r a m  r a d i o w y
na dzień  3 w rz e ś n ia  1954 r.

P ro g ra m  1 — na  fa l i  1322 m.
5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 3.25 

M u z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a ­
s ty k a , 6.15 D la  n a u c z y c ie li, po­
gad a n ka  J. S z u rk a  p t. „P la n u ­
je m y  p racę  w y c h o w a w c z y  na 
lo k  s z k o ln y “ , 6.30 K a le n d a rz  
R a d io w y , 6.37 K o n c e r t p o ra n ­
n y , 7.15 M u z y k a  p o lska , 8.00 
D la  m ło d z ie ż y  szkó ł podstaw o­
w y c h  „ B łę k i tn a  s z ta fe ta “ , 8.25 
K o n c e r t  m u z y k i p o p u la rn e j,
8.00 D la  k la s  VT.n — s łuch , 
p ro f .  B ro n is ła w a  B u rasa  p t. 
„N a  00 m i f iz y k a “ , 9.40 D la  
p iz c d s z k o ll — Z a b a w y  r y t  - 
U liczne  p t. „B a w im y  siq p rz y  
g ło S n ik u " , op rać . M a r l i  W ła ­
m a ń , 10.35 K o n c e r t so lis tó w , 
L I.05 D la  k la s  n i  baśń J a n in y  
P o ra z iń s k ie j pt. „D w ie  D o ro t-  
K i" .  11.80 M u z y k a  1 a k tu a ln o ­
ści, 12.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
12.2* Na » w o jską  n u tę “  — gra 
Ze sp ó l h a rm o n is tó w  Józefa 
f .1“ 1' 1* '  42.45 A u d y c ja  d la  w si,
13.00 P rz e rw a , 15.30 D la  dz iec i 

ł,lH rm y  Ja nu s z e w s k ie j p t.
„N te ty k a łe k ” , 10.05 Pogadanka  
le k a rs k a  d r  A n ie l i  P o p ie la r -

s k le j p t. „T o  n ie  ty lk o  b ó l 
b rz u s z k a “ , 16.15 K o n c e r t O rk . 
R ózg i. W ro c ła w s k ie j PR p, d. 
Je rzego  Z a b ło c k ie g o , 17.00 „S łu ­
chacze p iszą “  — a u d y c ja  B iu ra  

.S tud iów ’, 17.05 M u z y k a . 17.20 
S k rz y n k a  ogó ln a  PR w  oprać . 
Tadeusza  K rz e m ie n ia . 17.30 Z 
c y k lu :  „O d  T a t r  do B a łty k u “  
— M a z o w ie c k ie  M e lo d ie  L u d o ­
w e  W  w y k . Ze sp o łu  L ud o w eg o  
RR p. k ie r .  J. K o ła c z k o w s k ie ­
go, 17.45 U tw o ry  na a ltó w k ę  
w  w y k . S te fana  K am  asy, 18.00 
..Ś p ie w a m y  p le ś n i 1 p io s e n k i” , 
a u d y c ja  s ł.-m u z . w  oprać . Ja ­
n in y  S k o ru p k i,  18.20 Na m ło ­
d z ie żo w e j a n te n ie , 18.45 „ G i ­
ż y c k o  m a  w  h e rb ie  tr z y  r y b y “ , 
o p o w ia d a n ie  S ta n is ła w a  C ie - 
ch om sk le g o , 19.00 K o n c e r t K ra ­
k o w s k ie j O rk ie s try  pod d y re k ­
c ją  Je rzego  C e rta , 19.50 „Spor. 
to w c y  w ie js c y  na start", ?0.30 
„Ole B re m e rs ta d tm  usika n n te n '', 
s łu c h o w is k o  J a d w ig i Ż y liń s k ie j 
w  re ż y s e r ii K a z im ie rz a  R udz­
k ie g o , 20.40 M u z y k a , *2.00 
D z ie n n ik  sportowy, *2,00 Au­
d y c j i  aktualna, 22.M M u iy k a  
taneczna .

bojowników-bohaterów, którzy młode swe 
życie złożyli w ofierze wolności Ojczyz­
ny. Nie czekamy z bronią u nogi. Wie­
my, że wyzwolić się musimy aaml, z 
własnej woli I slly... Przykładem nam |e*t 
nieugięty bart bojowy młodzieży narodów 
Związku Radzieckiego, walka młodzieży an­
gielskiej i amerykańskiej".

Gorące pragnienie Janka zespolenia mło­
dzieży w .jeden szereg walczącej, postępowej 
awangardy młodzieży całego narodu znalazło 
swój wyraz, w deklaracji:

— „Życie i przyszłość należą do dzielnych 
I śmiałych. Jest nas tysiące młodych Polaków 
w boju po lasach, wsiach I miastach. Mogą 
i muszą jednak by« miliony. Będziemy niepo­
konani, gdy złączy nas jedność, zespoli żądza 
walki, powiąże czyn".

Jest w deklaracji wizja tej przyszłej wy­
walczonej własną krwią Polski:

— „Ofiara krwi 1 żyda młodzieży polskiej 
nie będzie daremna. Z trudu naszego I walki 
powstanie nowa, radosna Ojczyzna. Jest 
tyle bogactw w naszym kraju. Tyle ziemi Jest 
w naszej Ojczyźnie. Mamy wszelkie warun­
ki ku temu, aby w Polsce nile było Już nigdy 
głodu, nędzy 1 bezrobocia. Świadomym, ocho­
czym wysiłkiem naszych mięśni i mózgów 
potrafimy podnieść nasz kraj z npadku, w 
który zepchnęła go wojna i grabieżcza polity­
ka okupanta. Potrafimy zbudować Polskę, 
która będzie kochającą matką dla wszystkich 
obywateli, krajem potężnego rozwoju gospo­

darki, kultury, dobrobytu i wesela. Polskę, 
w której wszystkie drogi stać będą dla mło­
dzieży otworem. Równy start zapewni mło­
dzieży należne jej miejsce w życiu narodu™“ 

Każde słowo deklaracji było owocem dłu­
gich przemyśleń, byio wyrazem ciężkich do­
świadczeń z lat walki z sanacją w okresie 
przedwojennym 1 z hitlerowską okupacją 
Swoją serdeczną miłość dla kraju i narodu 
włożyli w nią Z \t M-owcy. Janek hyi dumny 
z deklaracji, kładł duży nacisk, by szybko 
ukończono druk I by deklaracja poszła mię­
dzy młodzież.

Choć towarzysze t  wydziału propagandy 
spieszyli się bardzo, Janek nie ujrzał jej 

w druku. Był w o- 
statnlch dniach bar­
dzo przemęczony, 
iakres obowiązków 
zwiększał się, ale 
fanek znał swoje 
siły, wierzy!, ie 
wszystkiemu podo­
ła. I nie zawodził. 
Tak umiał rozkła­
dać swój czas, że 
zawsze zdążył wy­
konać to, co zamie­
rzył™

Drugiego wT7,eś-
—  nj a ła ja n a }  d}u_

go różne sprawy or­
ganizacyjne na mieście. Zbliżała się go­
dzina policyjna. Wsiadł do tramwaju na Żo­
liborz. W drodze ktoś go ostrzegł, ie na Żoli­
borzu zabito dwóch żandarmów. Janek wy­
siadł * tramwaju. Dokąd pójść na nocleg? 
Przebiegi myślami wszystkie pohliskie znajo­
me „lokale“ — mieszkania towarzyszy, gdzie 
mógłby przenocować. Żaden z nieb nie by! 
pewny — niektóre świeżo „spalone“ po are­
sztowaniach. Zdecydował się pójść do 
„Pietrka“ Krajewskiego. Wprawdzie „Pie- 
trek“ od kilku miesięcy tam nie nocował, bo 
przychodziło po niego kilkakrotnie gestapo, 
ale nie było innego wyboru. Postanowi! zary­
zykować.

Nad ranem przyszli. Zrobili rewizję. Przy 
Janku znaleźli dwa „lewe" dowody osobiste, 
sporą ilość pieniędzy organizacyjnych. Spro­
wadzili na dół do samochodu. Ulica była pu­
sta, szara, mrok nocny krył się w załomach 
murów. Janek zdecydował się. Zawsze mówił 
do towarzyszy, że nie da się aresztować. Wie­
dział, ro go czeka w lochach gestapo. Dlatego 
wybrał śmierć. Kopnął prowadzącego go ge­
stapowca 1 rzucił się do ucieczki w stronę 
Świętokrzyskiej. Gestapowcy puścili się w po­
goń, ale zorientowali się. że może im 
umknąć. Zaczęli strzelać, Janek padł. Kiedy 
podeszli .do niego, Już nie żyt™

{Fragment t  książki Haliny Rud­
nickiej — „O Janku Krasickim", któ­
ra ukaże się nakładem „Iskier")

Kochan* dzieci t Droga m ło­
dzieży l

Jak co roku —  wypoczęci, 
zdrow i 1 pe łn i zapału, po m i­
nionych wakacjach rozpoczy­
nacie nowy rok szkolny.

Szczególny to  rok. Zamyka 
on pierwszy dziesięcioletni 
okres pracy 1 w a lk i Polski 
W yzwolonej, Polski Ludowej. 
Na jlepsi synow ie naszego naro­
du, wśród cie rpień i o fia r w y ­
w a lczy li dla Was tę piękną i 
na jm ilszą Ojczyznę, Ojczyznę 
ludu pracującego.

Lud da l ojczyźnie swe serce 
I swój tw órczy trud . Władza 
ludu w yzw o liła  najlepsze w a r­
tości i najw iększe s iły  naro­
du, dała robotn ikom  huty, ko­
palnie i fa b ryk i, chłopom — 
ziemię, lo tn iko m  — skrzydła, 
m arynarzom  — okrę ty, a dzie­
ciom 1 m łodzieży — szkoły, 
książki, boiska i  Domy K u l­
tury.

N ik t nie w ą tp i w  to, że Wa­
sze dziecięce i młodzieńcze 
serca pełne są na jszlachetn ie j­
szych uczuć i, że wśród nich 
najgorętszym  ogniem płonie 
m iłość ojczyzny. A le  niektó­
rym  z Was w ydaje się może, 
że to  jest Jakieś uczucie od­
świętne, że prze jaw ia się ono. 
przy w y ją tkow ych  okazjach, 
wym agających w ie lk ich  w y­
rzeczeń, n iezw yk łe j odwagi, 
bohaterskich uniesień, do któ­
rych życie codzienne nie daje 
sposobności. Isto tn ie , czasem 
i tych niezw ykłych, w y ją tko ­
wych, bohaterskich porywów,

Z uporem, wytrwale i systematycznie
zdobywajcie wiedzę

Z przemówienia ministra Oświaty Witolda Jarosińskiego
żąda od na* Ojczyzna. Ale nie 
potrafi się na nie zdobyć ten, 
kto nie zahartował swych sil 
w  ogniu codziennych trudów 
i codziennych zmagań. Nic ro­
zumie wyrazu „bohaterstwo" 
ten, kto nie zna treści wyrazu 
„obowiązek". Wielkie zwycię­
stwa odnosi tylko ten, kto 
uczy! się wygrywać w małych 
codziennych potyczkach.

Tej w łaśnie zaprawie, temu 
przygotowaniu się do czekają­
cych Was zadań, k tó rych  ce- 
lem  jest rozkw it O jczyzny — 
poświęcić powinniście swoje 
lata szkolne.

Niechże ten najbliższy rok
szkolny, rok dziesięciolecia bę­
dzie rokiem zwiększonego wy­
siłku i znacznie większych niż 
Poprzednio, Waszych osiągnięć. 
Niech każdy uczeń, każdy zet- 
empowiec i harcerz od dziś, od 
zaraz, od pierwszego dnia pra­
cy w szkole wytęży wszystkie 
swoje siły, by zwalczać wła­
sną słabość, niedbalstwo 
czy obojętność, by najgor- 
liwlej, najsumienniej wypełniać 
wszystkie swoje szkolne i or­
ganizacyjne obowiązki.

Jesteście otoczeni miłością 
całego narodu, a to zobowią­
zuje. N ie ty lk o  rodzice i na­
uczyciele, ale wszyscy ludzie 
pracy w  Polsce mają prawo 
wymagać, byście nie zaw iedli 
pokładanego w Was zaufania. 
P raw dziw a m iłość jest w y- 
magająca. Toteż będziemy 
Wam stawiać coraz wyższe

wymagania 1 coraz troskliwiej 
śledzić, Jak je wypełniacie.

Rośniecie na ludzi pracy, 
przygotowujecie się do życia 
w społeczeństwie, w którym 
praca jest „prawem, obowiąz­
kiem i sprawą honoru“ każde­
go człowieka. Toteż nie wolno 
Wam zmarnować tego, co dzię­
ki pracy ludzkiej zostało Wam 
oddane do użytku: książek I 
sprzętu szkolnego, gmachów I 
urządzeń sportowych, parków, 
ogrodów 1 zieleńców, a przede 
wszystkim czasu i cennego 
trudu Waszych nauczycieli I 
rodziców.

Z uporem, wytrwale 1 syste­
matycznie zdobywajcie wiedzę 
w zrozumieniu, że to jest pod­
stawowe zadanie uczniów, 
młodych patriotów.

Uczcie się tak, by wiedza, 
zdobywana przy Waszym 
twórczym  udziale, kszta łtowa­
ła w  Was samodzielność m yśle­
nia, dążenie do poznawania 
prawdy, poczucie obow iązku i 
wskazywała Wam drogę pracy 
i w a lk i o spraw iedliwość spo­
łeczną, o pokój, o wielkość i 
szczęście naszej Ojczyzny. Zwal 
czajcie jednocześnie wszelkie 
przejawy lenistwa i niedbal­
stwa, które hamują Wasz rozs 
wój. W ytw órzcie taką atmosfe­
rę, żeby leniuch, próżniak, 
spryciarz, lizus i wagarowicz 
— nie ty lk o  nie śm iał popisy­
wać się przed W ami swą nie­
godną ucznia postawą, ale by 
się w stydz ił swoich postępków 
wobec uczciwych kolegów, by

czul przed n im i swoją odpo­
wiedzialność, by byi zmuszony 
zastanowić się nad sobą i 
zm ienić swoje postępowanie.

Będziecie odważnie analizo­
wać własne błędy i wspóln ie 
szukać dróg poprawy. Słab­
szym okażcie zawsze pomoc, by 
mogli dorównać kroku na j­
lepszym. Z szacunkiem będzie­
cie się odnosić do ludzi star­
szych, do wszystkich ludzi pra­
cy a zwłaszcza do, rodziców t 
nauczycieli. Wzorem do naśla­
dowania niech będą dla Was 
bo jow nicy o pokój 1 postęp, 
uczeni, przodownicy pracy, re­
w o lucy jn i działacze, bohater­
scy żołnierze wolności.

Rośniecie na członków spo­
łeczeństwa, w  k tó rym  karność, 
zdyscyplinowanie i życz liw y 
stosunek do człow ieka stają 
się p ięknym  wyrazem  świado­
mego w ype łn ian ia  obowiąz­
ków. Toteż usuwajcie ze swe- 
go życia wszelkie przejawy 
warcbolstwa, tobuzerkl, chuli­
ganerii. grublaństwa, niechluj­
stwa i braku poszanowania 
godności człowieka.

W ypełn ia jc ie  ka rn ie  I św ia­
domie polecenia nauczycieli, 
Waszej organizacji zetempow- 
skie j i harcerskie j i Waszego 
samorządu szkolnego. Ci z 
Was, których koledzy obdarzą 
zaufaniem I powierzą im róż­
ne funkcje, niech nie wynoszą 
się nad Innych, niech pamięta­
ją, że koledzy powierzyli im 
zaszczytne i odpowiedzialne 
obowiązki po to, by organlzo*

wać, ulepszać, czynić bardziej 
zajmującym i bogatym Wasze 
koleżeńskie życie — i że za 
wywiązanie się z tych zadań

p,rz.ed k o lf8Ami odpowie­
dzia ln i.

Drodzy uczniowie, harcerze, 
zetempowcyi

Jesteście pokoleniem  m ło ­
dzieży. przed k tó rym  Ludowa 
Ojczyzna o tw a rła  wszystkie 
drogi, wszystkie możliwości, 
niegdyś na „siedem pieczęci“  
zam knięte przed dziećmi ludu, 
a przeznaczone i strzeżone dla 
w ybranych.

Żyjecie w  tak im  pierwszym  
szczęśliwym okresie h is to rii 
Polski, w  k tó rym  wszystkie 
dzieci mogą wychowyw ać się 
na tw órców  coraz bogatszej, 
coraz piękniejszej i coraz 
szczęśliwszej Ojczyzny.

Wierzymy gorąco, że potrafi­
cie swoje umiłowanie kraju, 
*w’oje pragnienie sprawiedli­
wości i pokoju przekuć w czyn.

Wierzymy gorąco, że w rze­
telnej, wytrwałej pracy zdobę­
dziecie wiedzę potrzebną do 
walki o nasze piękne Ideały, 
wykujecie silne, szlachetne i 
niezłomne charaktery.

Tego od Was oczekuje nasza 
Ojczyzna.

Życzę Wam, byście jak  na j- 
.epiej w yp e łn ili te zadania. 
Niech Waszej pracy tow arzy­
szy zdrow ie i radość.

Życzę Waszym nauczycielom 
1 rodzicom, by mogli być z 
Was zadowoleni 1 dumni.
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Po dalsze sukcesy 
w nowym roku szkolnym

Wy w ia d  z  p r e z e s e m  c u s z -u i  p r z e w o d n ic z ą c y m  rady
GŁÓWNEJ ZRZESZENIA SPORTOWEGO SZKOLNICTWA ZAWO­

DOWEGO „ZRYW “  —  TOW. JANUSZEM ZARZYCKIM
1 wrieinla rozpoczął tlę nowy rok izkolny w * wszystkich szkołach zawodowych. 

Młodzłeł z licznych obozów wypoczynkowych, »portowych I dobrze »pędzonych wczasów 
wróć a na ławy szkolno. Znów otywlą się salę I halo sportowo, zatętnlg radosnym 
gwarem młodzieży szkolno boiska sportowo. Rozpoczną swą pracę szkolno koła spor* 
łowe. O zadaniach jakie stoją w nowym roku szkolnym przed sportowcami „Zrywu" mówi 
przedstawicielowi naszej redakcji Prezes CUSZ-u I Przewodniczący Rady Głównej Zrze- 
szenla Sportowego Szkolnictwa Zawodowego „Zryw", tow. Janusz Zarzycki, odpowiada­
jąc na następujące pytanlai

Jak wiadome w ^czerwcu odbyła się 
I  Centralna Spartakiada ZS ,,Z r y w ", któro 
podsumowała dotychczasowy dorobek tego 
zrzeszenia. Jakie stąd wn iosk i wyciągnęła  
dla  siebie Rada Główna ZS „ Z r y w "  do da l­
szego długofalowego planu pracy z młodzie­
żą szkół zawodowych?

W I  Centralnej Spartakiadzie ZS Jt,rrw" 
przeprowadzonej w Zabrzu w czasie od 19 
do 32 czerwca br. ogółem udział wzięło 1401 
zawodniczek 1 zawodników oraz 800-osobowy 
zespól gimnastyczny. Spartakiada zabrzań­
ska byta podsumowaniem pracy wszystkich 
rad okręgowych z jednej strony, z drugiej 
zaś przeglądem naszych sił — sprawdzia­
nem przed I I  Ogólnopolską Spartakiadą.

Poważnym osiągnięciem spartakiady Jest 
wciągnięcie do czynnego życia sportowego 
ok. 150 tysięcy młodych dziewcząt i chłop­
ców — uczniów szkół zawodowych, którzy 
wzięli udział w spartakiadach szkolnych, re­
jonowych, okręgowych i Spartakiadzie Cen­
tralnej. Uczestnicy I  Centralnej Spartakiady 
ZS „Zryw" zdobyli 935 klas sportowych w 
tym 2 klasy I  i 19<i klas IT.

Mimo tych niewątpliwych osiągnięć spar­
takiada wykazała że częśó rad okręgowych 
nie potrafiła jeszcze wyrobió sobie właici- 
wego stylu pracy *  młodzieżą — niektóre 
rady okręgowe zbyt mało jeszcze zwracają 
uwagę na realizację podstawowego zadania 
jakim jest zdobywanie odznak BŚPO i SPO 
oraz klas sportowych przez jak najszersze 
rzesze młodzieży.

Spartakiada wykazała, że Zrzeszenie nasze 
posiada wiele młodzieży o dużych perspekty­
wach rozwoju w sporcie, jednak zbyt szczu­
pły aparat trenersko-instruktorski rad 
okręgowych nie zabezpiecza systematycznej 
pracy z młodzieżą. Z przebiegu przygotowań 
i przebiegu I  Centralnej Spartakiady Z8 
„Zryw" należy wysunąó następujące wnio­
ski do dalszej pracy Zrzeszenia:
d Skierowanie większego wysiłku wsryst- 
•* kich ogniw Zrzeszenia na realizację za­
dań planowych w zakresie wzrostu ilości 
kói i członków, zdobywania odznak BSPO 
1 SPO oraz klas sportowych.
O  Zapewnienie lepszej opieki młodzieży 
“  uprawiającej sport poprzez zwiększenie 
ilości kadry trenerskiej i instruktorskiej, 
oraz poprawienie stylu pracy zaangażowanej 
w Zrzeszeniu kadry szkoleniowej. W celu 
zlikwidowania istniejących na tym odcinku 
trudności będziemy szkolić własną kadrę in­
struktorską prowadzić kursy doszkolenlowe 
dla nauczycieli w. f. oraz w dalszym ciągu 
realizować szkolenie pomocników instrukto­
rów sportu i sędziów.

W okresie w akac j i  Rada Główna ZS 
„ Z r y w "  organizowała obozy szkoleniowe dla 
a k ty w u  i czołowych sportowców Zrzeszenia. 
Jak zamierzacie wykorzystać przeszkolony 
a k ty w  w  nowym  roku szkolnym?

Przystępując do organizacji obozów let­
nich zwróciliśmy szczególną uwagę na wła­
ściwy nabór kandydatów 1 lokalizację obo­
zów celem uniknięcia błędów popełnionych 
w ubiegłym roku. Na tym odeinku nastąpiła 
poważna poprawa. Koła sportowe na obozy 
przysłały młodzież, która chce pracować da­
lej i da pomoc nauczycielom w. f. Większość 
uczestników tegorocznych obozów to posia­
dacze klas I I I  i II .

Ogółem w bieżącym roku zorganizowali­
śmy 11 obozów, w których udział wzięło 750 
uczestników. Tytuły pomocników instrukto­
ra uzyskało 420. Do najlepiej zorganizowa­
nych i pracujących obozów należy zaliczyć 
obóz pomocników instr. piłki nożnej, bok­
serski w’ Oleśnicy, gimnastyczny w Opolu 
oraz koszykówki 1 siatkówki w Grudziądzu.

Ogólnie należy ocenić tegoroczną akcję 
szkolenia pomocników instr, przez nasze 
Zrzeszenie jako znacznie lepszą niż w roku 
ubiegłym. Jest to wynikiem lepszego przy­

gotowania akcji przez cały zespól pracowni­
ków I aktyw Zrzeszenia. Zmieniono program 
szkolenia w kierunku zmniejszenia 1 odcią­
żenia młodzieży zajęciami teoretycznymi 
wyprowadzono zajęcia kulturalno-artystyczne, 
wg wytycznych ZG ZMP. Znacznie wzrósł 
udział młodzieży w kierowaniu obozami 
przez wydatniejszą pracę zarządów obozo­
wych ZMP. Te momenty, dodając do tego 
lepszą pracę kadry trenersko-instruktorskiej 
ora* lepszy Jakościowo nabór, złożyły się w 
sumie na dobre przygotowanie młodzieży do 
pracy w kołach sportowych.

Przeszkolony aktyw zostanie wykorzysta­
ny do pracy w radach kół sportowych I ra­
dach sekcji poszczególnych dyscyplin sportu. 
Najlepsi spośród przeszkolonych będą pro­
wadzić trening) w sekcjach ora* pomagać 
nauczycielom w. f. w przeprowadzaniu zajęć 
P. S. Dla najlepiej pracujących aktywistów 
zostaną zorganizowane obozy instruktorski* 
i kurso-konferencje.

Jakie zadania stoi otarte kołom  i sportow­
com „ Z r y w u "  w  nowym  roku szkolnym?

W nowym roku szkolnym przed kołtuni 
sportowymi i całym aktywem Zrzeszenia 
stoją trzy najważniejsze zadania:

a) kampania sprawozdawczo-wyborcza,
b) realizacja zadań planowych w zakreśla 

zdobywania odznak SPO i BSPO ora® 
klas sportowych,

•) dalszy rozwój sportu w/cayuowego 
ora* większe ożywieni« pracy sporto­
wej.

W dniach od *9 października do M  grud­
nia br. na terenie całego kraju zostania 
przeprowadzona kampania sprawozdawczo- 
wyborcza w kołach sportowych, która pod­
sumuje dotychczasową pracę kół sporto­
wy eh.

Poprze* przeprowadzenie kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej wzmocnimy I uaktyw­
nimy pracę kół sportowych, rozbudujemy 
dotychczas istniejące sekcje sportowe, nada­
jąc im właściwy kierunek pracy. Powiąże­
my również pracę koła sportowego bardziej 
niż dotychczas z organizacją ZMP i samo­
rządami klasowymi powołując w każdej kla­
sie na wzór radzieckiego bratniego zrzesze­
nia „Rezerwy Pracy“ organizatorów w. f.

Kampania sprawozdawczo - wyborcza * 
pewnością wyłoni do pracy w naszym Zrze­
szeniu nowe zastępy aktywu ZMP-owskiego, 
zmobilizuje ZMP-owców do pracy w kołach 
sportowych zgodnie z wytycznymi X I I I  Ple­
num ZG ZMP. Kampania sprawozdawczo- 
wyborcza połączona zostanie z ustalaniem 
zadań planowych dla kół sportowych na rok 
1955. Jest ona zarazem , jednym * etapów 
przygotowawczych do I  Krajowego Zjazdu 
Zrzeszenia.

Doświadczenie * lat ubiegłych wskazuje 
nam, że główną przyczyną niewykonania 
planu rozwoju kultury fizycznej 1 sportu 
w szkołach zawodowych była minimalna 
Ilość zdobytych norm pływackich. Dlatego 
też w okresie od 3 do 15 września br. orga­
nizujemy „Dni masowego zdobywania norm 
pływackich“ celem realizacji zadań plano­
wych 1 polepszenia pracy Zrzeszenia na tym 
odcinku.

Dla podniesienia sportu wyczynowego ora* 
większego ożywienia pracy sportowej w no­
wym roku szkolnym Jednolity Kalendarz 
Sportowy naszego Zrzeszenia na rok 1955 
obejmuje poza masowymi Imprezami sporto­
wymi stały kontakt sportowy kól „Zrywu“ 
z kolami Innych Zrzeszeń, spotkania między- 
zrzeszeniowe zwracając szczególną uwagę na 
rozwój podstawowych dyscyplin sportu jak: 
gimnastyka, pływanie, boks i gry sportowe.

Dla czołówki Zrzeszenia przewidujemy 
zorganizowanie kilku obozów kondycyjno- 
szkolenlowych przed rozpoczęciem sezonu 
zimowego 1 letniego oraz badamy możliwość 
zorganizowania spotkań z Zrzeszeniami ucz­
niów’ szkól zawodowych w Związku Radziec­
kim, Czechoslow’acji i Węgrzech.

Z  mistrzostw pływackich w Turynie

Sztafeta 4 x 209 m stylem dowolnym 
ustanowiła nowy rekord Poiski

Klemidska zajęła szóste miejsce w  finale na 100 m motylkiem.
roto CAF

Drugi dzień pływackich mi­
strzostw Europy rozpoczęto eli 
mlnacjaml na 100 m st. grzbiet, 
kobiet oraz eliminacjami sztafet
— 4 x 200 m st. dow. mężczyzn.

Polki Gellner - Olejników» 1
Milnlklei, mimo że pobity swe 
rekordy życiowe, odpadły % roz­
grywek, natomiast nasza szta­
feta ustanowiła rekord Polski 1 
zakwalifikowała się do finału.

Pierwsza startowała Gellner- 
Olejnikowa, zajmując w I serii 
trzeci» miejsce i bijąc czasem 
1.19,0 swój rekord życiowy. M ll- 
nikiel startowała w serii V. Za­
jęła ona również trzecie miej­
sce — 1,19,5,

Najlepszy czas w eliminacjach 
uzyskały Holenderkl Wielenia
— 1.14,1 1 de Kort« — 1.14,2.

Sztafeta nasza w składzie 
Gremlowskl, Lewicki. Mrocz­
kowski. Totkaczewskl pobiła re­
kord Polski na dyst. 4x200 m st. 
dow. — 9.04,4 i zakwalifikowała 
się do finału. Zespół polski star­
tował w pierwszej serii razem z 
silnymi sztafetami Szwecji i 
ZSRR. Zwyciężyła sztafeta 
Szwecji przed ZSRR,

H ię zG , a
Nasz obóz udał się

Czy znade Koleby?.« W tej 
pięknie położonej miejscowości 
przy beskidzkiej obok niewielkiej 
rzeczki Koszaraby, otoczonej ły­
siną plaży, obozowała młodzież 
górnicza z Bytomia. Obóz wypo­
czynkowy, na którym młodzi 
górnicy nabierali sił do dalszej 
pracy i nauki w now’ym roku 
szkolnym, zakończył się. Pozo­
stawił on wśród jego uczestni­
ków miłe wspomnienia wspól­
nie spędzonych wakacji...

Będą wspominać tych chłop­
ców z Bytomia robotnicy z Fa­
bryki Śrub w Sporyszu, towa­
rzysze z gminnej organizacji 
ZMP w Kolebach i mieszkańcy 
wioski, którzy polubili zawsze 
skorych do wesołości 1 pracy 
młodych górników.

A oto co piszą do nas uczest­
nicy tego obozu:

„...Swój pobyt na wakacjach 
w Kolebach staraliśmy się wy­
korzystać możliwie z jak naj­
większym dla nas wszystkich 
pożytkiem. Oprócz wypoczynku 
rozwijaliśmy ożywioną działal­
ność kulturalną i sportową.

...Organizowaliśmy pogadanki 
na Interesujące nas tematy; we­
spół z młodzieżą Koleb ożywili­
śmy zajęcia świetlicowe, orga­
nizowaliśmy wieczorki zetem- 
powskte. Na wspólnych zebra-

i niach s gminną organizacją 
ZMP w Kolebach zapoznaliśmy 
się i przedyskutowaliśmy uchwa­
łę X I I I  Plenum ZG ZMP „O 
wzmożeniu pracy ZMP w  dzie­
dzinie kultury fizycznej i przy­
sposobienia wojskowego“.

Nawiązaliśmy również ścisłą 
łączność z sąsiednimi obozami; 
Technikum Hutniczym ze Stall- 
nogrodu, Technikum • Leśnym z 
Żywca oraz z młodzieżą sporto­
wą Fabryki Śrub w Sporyszu.

Nasz wniosek o zorganizowa­
nie spartakiady zakładowej 
wspólnie ze sportowcami Fabry­
ki Śrub, w której udział wzię­
łaby cala młodzież miejscowa 
w’raz z przebywającymi w oko­
licy, na obozach chłopcami i 
dziewczętami, dyrekcja zakładu 
i młodzież przyjęła z radością. 
Przez udział w spartakiadzie 
chcieliśmy dać chętnym moż­
ność zdobycia norm na odznakę 
SPO i BSPO.

Z żalem wyjeżdżaliśmy * Ko­
leb. Zaprzyjaźniliśmy się tutaj 
z miejscową młodzieżą, z towa­
rzyszami z Technikum Hutni­
czego ze Stalinogrodu i Leśni­
czego z Żywca. Dobrze nam 
tam było..."

Uczestnicy
Obom Wypoczynkowego 
> Technikum Górniczego 

w Bytomiu

atletów, aiatkaczy, piłkarzy™ W
tym roku do spartakiady zgło­
siła się rekordowa ilość 178
sportowców (w tym 48 kobiet), 
a poziom sportowy w porówna­
niu z rokiem ubiegłym znacznie 
się podniósł.

Zawody odbywały się spraw­
nie; na rozległym boisku budo­
wanym rękami młodzieży roz­
grywano jednocześnie spotkania 
piłkarskie i konkurencje lekko­
atletyczne.

Zwycięstwo w piłce nożnej 
zdobył LZS Pietrzykowie«, w

MBk

K ło p o ty  sportow ców  
z W ęg ie rsk ie j G ó rk i

Dzień 22 sierpnia był nie lada
przeżyciem dla młodych sportow­
ców powiatu żywieckiego. Ko­

j i  fl yśnff Dookoła Polski

Czarnecki wygrywa górski etap
z K rakow a  do Zakopanego

(OcJ naszego wysłannika)
Na tej samej trasie Kraków 

— Zakopane, na której przed 
dziesięcioma dniami kolarze 
startowali w wyścigu górskim 
c mistrzostwo Polski, rozegrany 
został w środę I I I  etap Wyści­
gu Dookoła Polski. Niespodzie­
wane, ale w pełni zasłużone 
zwycięstwo odniósł Jerzy Czar­
necki (Górnik), który trasę 102 
km przejechał w rekordowym 
czasie — 2 59.44, uzyskując prze­
ciętną szybkość 34 km na godz.

Do I I I  etapu ruszyło 74 ko­
larzy. Już na starcie, przy wy- 
jeździe z Krakowa przed kola­
rzami staje pierwsze zadanie — 
sforsowanie stromego wzniesie­
nia. Od momentu startu 
co chwilę obserwujemy żmud­
ne wspinaczki kolarzy, urozmai­
cone od czasu do czasu kilku­
minutowym zjazdem. I dzisiaj 
są jednak amatorzy ucieczek. 
Na 14 km odrywają się ze zwar­
tej grupy trzej młodzi kola­
rze — Jarząbek i Wożniak z 
Gwardii oraz Pancek. Po 20 km 
uciekinierów opuszczają siły i 
tylko Pancek zadowala się zwy­
cięstwem na lotnym finiszu w 
Myślenicach.

Po przejechaniu kilkunastu 
kilometrów, na jednym z więk­
szych wzniesień następuje dru­
ga ucieczka kilku zawodników 
między którymi miga z daleka 
żółta koszulka przodownika wy­
ścigu Wiśniewskiego. Przed naj­
wyższym wzniesieniem, pod O- 
bidową rusza w pościg kilku 
kolarzy. Tym razem zdecydo­
waną pogoń rozpoczynają Lasak 
i BedyńskI, którzy w najtrud­
niejszym momencie uciekają 
reszcie czołowej grupy i śmiało

pędzą do Zakopanego. Za No­
wym Targiem rozpoczyna wspa­
niały finisz Czarnecki. Chce on 
powtórzyć sukces z mistrzostw
Polski, co mu się świetnie uda­
je. Czarnecki dopędza uciekinie­
rów na ulicach Zakopanego, mi­
ja ich i pierwszy wpada na 
metę.

Sukces Czarneckiego jest bez­
sporny. Dwudziestoletni kolarz 
w tym roku był trzeci w trzy- 
etapowym wyścigu górskim o 
mistrzostwo Polski. Obecnie po­
konał on trudny etap Wyścigu 
Dookoła Polski w czasie, jakie­
go dotąd nie zdołał osiągnąć ża­
den kolarz.

W Y N IK I I I I  ETAPU
1. Czarnecki (Górnik) •—

2.59.44
2. BedyńskI (CWKS

2.59.5,Y
3-, Lasak (Gwardia I)—2:59.55

KLASYFIKACJA  
DRUŻYNOWA I I I  ETAPU

1. CWKS I  — 9.00.03
2. Unia — 9.00,11
3. Górnik — 9.01.59

Klasyfikacja drużynowa 
I I I  etapach:

1. CWKS I  — 34.21.44,
2. Górnik — 35.09.18,
3. Kolejarz — 35.23.33.
Klasyfikacja Indywidualna po 

I I I  etapach:
1. Wiśniewski (CWKS I) —

11.24.53,
2. Bugalskl (CWKS I) —

11.27.22,
3. Więckowski (CWKS I) — 

11.27.29.
ANDRZEJ WIERZBA

ID  —

ło sportowe „Stal“ przy Odlewni 
Żeliwa, w Węgierskiej Górce 
zorganizowało na swoim boisku 
I I  Powiatową Spartakiadę Kół 
Sportowych, Już po raz drugi 
spotykają się tutaj czołowi 
sportowcy z powiatu, aby wal­
czyć o tytuł .najlepszych lekko-

koszykówce „Stal“ Węgierska 
Górka, w siatkówce żeńskiej 1 
męskiej również „Stal“ z Węgier­
skiej Górki, W czasie sparta­
kiady Barbara Gaweł osiągnęła 
w skoku w dal 5,32 m, w 
pchnięciu kulą 10,42 m oraz w 
biegu na 1Ó0 m 13 sek. Są to 
nowe rekordy powiatu żywiec­
kiego.

Po raz drugi pierwsze miejsce 
w ogólnej punktacji spartakiady 
i puchar przechodni zdobyli 
sportowcy „Stali“ z Odlewni Że­
liwa w Węgierskiej Górce,

♦

Życie sportowe w Węgierskiej 
Górce zaczęło rozwijać się Już

od roku 1943. Początkowo bar­
dzo powoli, ponieważ nie było 
tutaj stadionu, sprzętu 1 instruk­
torów. Ale gdy przy Odlewni 
Żeliwa powstało koło sportowe, 
gdy młodzież zakładów z du­
żym nakładem sił zbudowała 
sobie boisko do piłki nożnej, 
koszykówki 1 siatkówki życie 
sportowe nabrało rumieńców. W 
świetlicy zaczęto grać w tenisa 
stołowego. Warunki terenowe 
sprzyjały rozwojowi narciar­
stwa i innych dyscyplin sportu.

Teraz po kilku latach Istnie­
nia koła sportowego młodzież 
nadal ma trudności. Sportowcy 
chcieliby rozbudować stadion o 
400-metrowej bieżni, basen pły­
wacki... Chcieliby, ale... nie mo­
gą, bo do boiska przylega 1000 
metrów kwadratowych prywat­
nej parceli. Miejscowe władze 
załatwiają sprRwę rozbudowa­
nia boiska już od 1950 roku i 
nie mogą jej załatwić do chwili 
obecnej.

Węgierska Górka jest dogod­
nym miejscem dla rozwoju 
sportów zimowych. Są tereny 
narciarskie, jest skocznia, brak 
jedynie sprzętu i instruktorów.

Jak wiele trudności ze sprzę­
tem ma młodzież może świad­
czyć fakt, że gdy przyszło roz­
grywać turniej siatkówki, trzeba 
było pożyczać piłkę, ponieważ 
ostatnim razem koło sportowe 
otrzymało ją przed dwoma laty! 
Sportowcy nie mają również 
sali gimnastycznej.

A młodzież powiatu żywiec­
kiego lubi sport; świadczy o 
tym liczny jej udział w I I  Spar­
takiadzie powiatowej, mimo że 
termin imprezy wypadł w okre­
sie żniw 1 omłotów.

Należy pomóc aktywnie pra­
cującemu kołu sportowemu „Sta­
ll“ w Węgierskiej Górce, kołu 
w którym góralska młodzież 
chętnie uprawia sport

Korespondent 
MAREK LEW ICK I

Polacy zajęli trzecie miejsce t 
czwartym czasem dnia zapewni­
li sobie start w finale. Pokonali 
oni m. Inn. zespoły Włoch i 
Niemiec zach.

Najciekawszą konkurenci« 
drugiego dnia zawodów byl 
wyścig sztafet n j i  X  200 m 
st. dow. mężczyzn. Przyniósł on 
zdecydowane zwycięstwo re­
prezentantom Węgier, w cza­
sie — 8.47,8. Sr+afeta polską 
płynęła nieco słabiej niż w eli­
minacjach i zajęła 8 miejsce sr 
czasie — 9.04,8,

Niespodzianką finału 400 r t  
st. dow, kobiet było zwycięstw® 
młodej Węgierki Sebo, która u- 
zyskała bardzo dobry czas —
5.14.4. Pokonała ona o prawie
2 sek. mistrzynię olimpijską
Gyenge. Holenderka Balkenen- 
de, która miała drugi czas w e* 
llmlnacjach, zajęła dopiera 
czwartę miejsc*. Kolejność
miejsc była następująca: 1. Seb® 
(Węgry) — 8.14,4, 2. Gyeng®
(Węgry) — 8.16,3, l  Lłgorl®
(Jugosł.) — 8.18,7, 4. Balkenend® 
(Hol.) — 5.21,8, 8. Jeny (Francja)

8. 22,9, 8. Peeter* (Belgia) —
5.28.5, 7, Wcrther (Niemcy zach.) 
— 5.27,3, 8. Brenk (Holandia) —•  
5,31,0.

W środę zakończyły się skoki
z trampoliny (3 m), które przy­
niosły tytuł mistrzowski zawod­
niczce radzieckiej ChomiezeweJ 

129,43 p k t przed Hanson 
(Szwecja) — 128,24 pkt. i Żlga- 
łową (ZSRR) — 125,30. Czwar­
te miejsc« zajęła Węgierka Sza» 
got — 124,79 pkt 

Nasza reprezentantka —» 
Chrząszozówna nl* weszła do 
finału i zajęła ostatecznie 13 
miejsce 58,87 p k t j

Porażka
piłkarzy polskich

u j T b i l i s i
o s ta tn i m e r*  po lsktrh  p fł- 

k e r ry  w  ZS R R , rozegrany 1 
tom. w  T h liia l s m iejscow ym  
D ynam o, zakończył «ię poraż­
ką  W arszaw y 2:4 (0:2). Polacy  
zagrali słahtej n iż  w  poprzed­
n ich  spotkaniach w  ZSR R . 
Szczególnie da ł Im  irt, we zna­
k i w ie lk i npał. Jaki obecni»  
panu je  w  stolicy G ru z ji 1 k tó ­
ry  spowodował, te nasi p iłk a ­
rze n ie  w y trz y m a li szybkiego  
tem pa Jaki» Już od p ierw szych  
m in u t g ry  n a rzu c ili gospoda­
rze.

B ra m k i dla D ynam o zdo byli! 
Gogoherldzs — i  oraz Chasaja  
i K a trik a d ze , d la W arszaw y — 
C ieślik  t T ra m p ls *.

G ra  w  p ierw sze j połow ie by ­
ła  w yrów n an a. D opiero  przed  
samą p rzerw ą  p iłk a rz«  D ynam o  
zdobyw ając teren  d łu g im i 
szybk im i p rze rzu tam i zaczyna­
ją  zagrażać hram ce W arszaw y  
1 po k ilk u  ładnych  zagraniach  
zdobyw ają  dw ie  b ra m k i.

Po p rze rw ie  Już w  4 m in , 
punkt dla W arszaw y zdoby­
w a C ieślik , a w 17 m in . w y ­
rów nującą b ram ką  strzela  
Tram pisz. N astępu ję  k ró tk i o- 
kres obustronnych a taków , 
lecz D ynam o odzyskuje nie­
baw em  prow adzenie podw yż­
szając stan spotkania na 3 :ł a 
w 3» m in . w y n ik  meczu prze­
sądza czw arta  bram ka dla go­
spodarzy.

Kilka słów o pięściarzach „Zrywu H

Na horyzoncie talenty
Młodzi pięściarze JUrywu" «4« tocsyti walk te turnieju bokser­

skim I  Ogólnopolskiej Spartakiady. Decyzję kierownictwa ZS 
„Zrywu", które ni* zgłosiło do turnieju pięściarskiego młodych, 
nie otrzaskanych jeszcze w tak powainych spotkaniach zatood- 
nikow, naleiy rozumieć jako troskę o właściwy, fizyczny rozwój 
„zrywowców". Nie oznacza to jednak wcale, łe  przez kilkuna- 
stomiesięczny okres pracy zrzeszenie „Zryw" nie wychowało 
dziesiątków dobrze zapowiadających się, zdolnych pięściarzy, 
k tórych w alki rpleliśmy m oinośl obserwować na Centralnej 
Spartakiadzie „Zryw u" w Zabrzu.

Obserwacja kilkudniowego turnieju była doskonałą okazją do 
zapoznania się z pracą sekcji bokserskich „Zrywu", które za 
kilka dni zaczną znowu swoją działalność, I  dlatego teraz 
o tym wspominamy.

Ze stukilkudziesięciu pięścia­
rzy, jacy przewinęli się prze* 
ring w ciągu trwania turnieju 
spartakiadowego, olbrzymia wię­
kszość zapoznała się ze sportem 
bokserskim nie wcześniej niż 
przed rokiem. Przed niespełna 
rokiem zaczęli boksować Kosio- 
rek (Łódź), Ostrowski (Warszawa) 
Walczak (Kielce), Jędrychowski 
(Stallnogród)... Dlatego te* nikt 
nie wymagał od nich dojrzałego 
boksu, chłopcy mają za sobą co 
najwyżej 4—5 walkę w tyciu. 
Ale nikt te* nie mógł zarzucić 
im braku serca do walki 1 am­
bicji. Chęć walki 1 zwycięstwa 
doprowadzała niekiedy do tego, 
ie  „zrywowcy“ zapominali o 
obronie ł gardzi* starając się 
zalać potokiem mniej lub wię­
cej skutecznych — a często na­
wet nieprawidłowych — cio­
sów swego przeciwnika, nie 
licząc się z możliwościami 
kontrataku ze strony partnera. 
Spotkania eliminacyjne, a czę­
ściowo i ćwierćfinałowa upły­

wały więc pod znakiem walki
na pięści, a nie szermierki bo­
kserskiej. Natrafiwszy na bar­
dziej obeznanych ze sztuką bo­
kserską kolegów, nledoświad- 
czenl wyładowywali się ju* w 
pierwszej rundzie, aby w na­
stępnych dać sekundantowi oka­
zję poddania ich. Na przykład 
w drugim stRrciu walki w w. 
koguciej Szyterli (Szczecin) zo­
stał poddany Czubakowi (Lódż), 
w w. lekkiej Puzianowskl (Zie­
lona Góra) Mrówce (Wrocław) 

Ponadto, ogólnie można 
stwierdzić, *e u wielu zawod-

ścla za ciosem; mała operatyw­
ność lewym prostym, nie mó­
wiąc o walce w zwarciu — oto 
najsłabsze punkty wyszkolenia 
„zrywowców". Znaczny procent 
startujących nie wykazał się 
umiejętnością walki w linii, sto­
sowania uników...

Sekundanci niektórych ekip 
wiedząc, że ich wychowanek nie

ników raziła wadliwa praca
nóg 1 technika. Nieumiejętność 
stosowania kontry, zadawania 
odpowiednich ciosów w wyma­
gającej tego sytuacji; brak wy­
czucia momentu ataku l pój-

r oz porządzą „wielkimi umiejęt­
nościami“, a ma silny cios, usta­
wiali go na wymianę ciosów 
i k.o. Wychowawcy spełniający 
w czasie walki rolę sekundan­
tów być może nie zdawali sobie 
sprawy, Juką krzywdę wyrzą­
dzają tym młodym chłopcom 
każąc lm wygrywać za wszelką 
cenę.

Dobrze wyszkoleni technicznie 
pięściarze Tedd‘ego — Pietrzy­
kowskiego, jak Ostrowski w w. 
muszej, Szafrański w w. kogu­
ciej, Arszeniak w w. lekkopół-

średnlej, Lorkowskt —* w  w,
lekkiej, wyraźnie odbijali po- 
złomem od agresywnych, rozpo­
rządzających silnymi ciosami 
Ślązaków.

Tacy zawodnicy jak: wrocła­
wianin Mrówka w . w. lekkiej 
boksujący^wszechstronnle I bar­
dzo skutecznie; w półśredniej —- 
Króliczek (Stalinogród) dobry 
taktyk i technik; w papierowej 
Ostrowski z Warszawy czy w  
lekkopółśredniej Arszeniak, Ju* 
wkrótce mogą z powodzeniem 
spotykać się i odnosić zwycię­
stwa ze średnią klasą naszych 
pięściarzy. Ale czy tylko oni? 
Przecież w półfinałach odpadła 
cała plejada utalentowanych 
pięściarzy: Rojka (Kraków),
Kawka (Wrocław), Sadowski 
(Gdańsk), Kucharski (Kraków).., 
Odpadli, bo byli — tym razem 
nieco słabsi od finalistów.

Piszemy w znacznej mierze o 
pięściarzach z Warszawy, Stall- 
nogrodu i Krakowa, mało wspo­
minając o Lodzi, Zielonej Górze, 
Lublinie. Czy w tych miastach 
boks nie rozwija się? Rozwija 
się, ale ru» razie jeszcze słabo 1 
reprezentanci tych okręgów na 
spartakiadzie za wyjątkiem Zie­
lonej Góry odnieśli minimalne 
sukcesy.

Dlatego wydaje nam się, że 
najpilniejszym — w świetle od­
bytej spartakiady — zadaniem 
„Zrywu“ jest dołożyć starań, 
aby boks we wszystkich okrę­
gach rozwijał się równomier­
nie,

J. KRAWCZYK
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